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Pójdziemy razem
Tradycje wspólnego frontu 

.■dąsy robotniczej i mas wło
ściańskich sięgają w Polsce 
bardzo daleko. We wszyst
kich trzech zaborach, w naj
rozmaitszych okresach, mieliś- 
my te wybuchowe przejawy zro 
zumienia, że trzeba „tworzy, 
wielką siłę . W latach walki o 
Niepodległość zbliżenie wzajem 
ne poczyniło duże postępy Pro 
by zwekslowania stosunków 
wewnętrznych społeczno - gos
podarczych w samodzielnem juz 
Państwie Polskiem na rzekome 
„przeciwieństwo interesów mia
sta, oraz interesów wsi" nie da
ły rezultatu. „Centrolew" prze
łamał wiele uprzedzeń i usunął 
wiele nieporozumień. Czas ostat 
ru przyniósł ze sobą nowe, 
objektywnie istniejące, możli
wości i — zarazem — nowe ko- 
nieczności.

***
Kryzys ustrojowy kapitalizmu, 

sałamał tak samo położenie pro 
etarjatu, jak i położenie wsi. 

Świadomość oraz instynkt dyk
tują chłopu to sim o przeświad
czenie, które ma robotnik: w 
ramach gospodarki hapitalistycz 
nej niema ani ratunku, ani na
wet szans istotnej poprawy. 
Chłop tęskni do gospodarki pla
nowej. Prądy faszystowskie w y
stąpiły wobec wsi przedewszyst 
kiem, jako wszechwładza biu
rokracji. Odebrały chłopu wszel 
ką nadzieję i sponiewierały jego 
godność. Tam i owdzie trwa je
szcze podsycany sztucznie an
tysemityzm. Ale w zasadzie poi 
ski chłop staje się coraz to szyb 
ciej czynnikiem walki o przebu
dowę całego ustroju społeczne • 
go. Szlak dziejowy mas włoś
ciańskich zbiega się ze szlakiem 
dziejowym proletarjatu. Dlatego 
ruch socjalistyczny jest już na 
wsi, jak „u siebie w domu". Dla 
tego też i ruch ludowy posuwa 
się bardzo stanowczo „na lewo" 
w dziedzinie koncepcyj społecz 
no-gospodarczych i kultural
nych; wielu pisarzy chłopskich 
odegrywa tu rolę szturmowej 
awangardy.

Wybrano gen. Żeligowskiego i 
„szarych" chłopów albo o sądni 
ków. W tym Sejmiku nie było 
z pewnością żadnej „intryg!" ża 
dnego „sztabu partyjnego". Ale 
ta grupa „szarych" ludzi, s ’ano 
wiących chłopsko - osadnicza 
większość potraktowała listę 
„oficjalną , jako listę obcego 
im, „oficjalnego" świata. P. Ma 
ckiewicz, redaktor „Słowa", 
wyraził... zdumione zgorszenie 
Zdumienie — całkiem nie na 
mjeiscu. To był poprostu taki 
sobie pomniejszy oddźwięk zna
cznie głębszych tonów, roz
brzmiewających po całej Rze 
czypospolitej.

W Grecji
Czy „król jest aktualny11?

Do Aten powrócił z zagranicy Igo doprowadzi ostatecznie do za- 
p. Kafandaris, obecny przywódca [ niechania plebiscytu. „Gdyby jed- 
opozycj: W rozmowie z przedsta- nakże wbrew wszelkim nadziejom

plebiscyt doszedł do skutku, weź 
mierny w nim udział w walce na 
rzecz Republiki i zachowania swo
bód narodowych" — oświadczy 
Sophulis. (PAT).

M . NIEDZIAŁKOWSKI.

wicieitm i prasy oświadczył on, że 
widział się w Paryżu z Venizelo- 
sem Przedmiotem głównym ich 
rozmowy był plebiscyt. K afandars 
wyraził się, że nie obawia się przy 
wrócenia monarchji przy pomocy 
zamachu stanu.

Sophulis, przedstawiciel part'i 
liberalnej oświadczył, że w skutek 
kryzysu ministerialnego sytuacia 
stała się niepewna i spraw a ustro
ju państwowego ulega wahaniom, 
zupełnie niezgodnym z interesem 
narodowym, gdyż w rzeczywisto
ści nie chodzi obecnie o wybór 
między Republiką a dem okracią 
ukoronowaną, a raczej między Re
publiką a  dyktaturą ukoronowaną

* **
Prem jer Tsaldaris oświadczył 

przedstawicielom prasy, że wypad 
ki ostatnich dni w niczem nie zmie 
niły zamierzeń Rządu w sprawie 
przeprow adzenia plebiscytu Ple
biscyt odbędzie się w oznaczonym 
terminie z wszystkiemi gwarancja 
mi.

* **
Burmistrz Aten, kitóry przybył 

do Patros oświadczył, iż moment 
obecny nie jest pomyślny dla re-

Kondylisa. Przypuszcza on, że głęb I stauracji, ale ostatecznym sędzią 
sze zrozumienie interesu narodowe |w  te ; sprawie będzie naród (PAT)

Faszyzm włoski u progu wojny

♦  *  ♦
Po „Centrolewie" skończył* 

»ię w  Polsce ostatecznie waga 
anegdotycznego hasła:

„uciekajta, chlapy! Socjaliści 
idą P...

Wbrew oficjalnym teorjom pu 
olicystów „sanacyjnych" prze
miany w psychice polskick mas 
i w mieście i po wsiach doko
nały się łak głębokie, że niespo 
sób spoglądać bez podziwu r.a 
„taktykę" kierowników BBWR. 
którzy ndają (chyba?), że tych 
kolosalnych przemian nie... zau 
ważyli.

Przytoczę jeden fakt drobny, 
ale naprawdę charakterystycz
ny.

Przed paroma dniami Sejmik 
powiatowy’ wileńsko - trock: 
wybierał delegatów do „zgroma 
lżenia okręgowego". Była lista 
Wydziału powiatowego; z n a j d o 
wali się na niej b. poseł BBW*\. 
hr. Tyszkiewicz, wice - prezes 
miejscowego BBWR. b. poseł 
Wędziago;ski, wielki ziemianin 
Honwald. Cała ta lista upadła.

Włochy nie dostaną w Ameryce pożyczki| L iga N a r o d ó w
chce zyskać na czasie

Kłamstwa włoskie
Jak  donosi „Herald Tribune", o- 

trzymał on z kół finansowych A- 
meryki wiadomość, że włoscy in
teresanci sondowali am erykrńskie 
sfery bankowe co do możliwości 
uzyskania pożyczki dla Włoch.

BarJki amerykańskie nie w yka
zały żadnego zainteresowania dla 
tych tranzakcyj. Pomijając bowiem 
spadek w ostatnich czasach kursu

papierów włoskich na giełdzie no
wojorskiej, już chociażby dlatego 
niemożliwa jest pożyczka obliga
cyjna dla Włoch w Ameryce, że 
według aktu Johnsona państwa, 
które nie płacą swoich wojennych 
zobowiązań wojennych nie mogą 
w Ameryce zaciągać nowych poży 
czek.

Przygotowania wojenne
Klimat i b rak  w ady

Na kanale Suezkim panuje bodaj 
nigdy dotychczas nienotowane o- 
żywienie. Codziennie przejeżdża 
conajmniej jeden włoski statek wo
jenny. wiozący żołnierzy i m aterjał 
wojenny do Erytrei. Niekiedy z po 
ciąga, idącego wzdłuż brzegu ka
nału, widzieć można trzy, cztery 
a naw et sześć włoskich okrętów 
wojennych, przepełnionych woj
skiem, armatami, końmi, w ielbłą
dami, amunicją i t. p. Port - Sald 
zamienił się prawie na pori włos
ki. W iększość okrętów, zatrzymu 
lących się w porcie, płynie pod 
flagą włoską. Tutaj transporty wło 
skie zaopatrują się w wodę i żyw
ność na dalszą drogę. S tatki wło
skie, zatrzym u:ące się w porcie, 
są ściśle izolowane. Członkom za
łogi, ani tembardziej oddziałom 
transportowanym  nie wolno wy
chodzić na ląd. Przepis ten jest tak 
bezwzględnie przestrzegany, że na 
wet krewni ochotników włoskich, 
zamieszkałych w  E g ip c ie  i zgłasza 
jących się do wojsk ekspedycyj
nych do Afryki Wschodniej, nie 
mogą wejść na pokład statku. Li

czba wojsk włoskich, k tóre dotych 
czas przepłynęły przez kanał Suez 
ki, ocenianą jest na 250.000.

Oddziały włoskie skoszarowane 
pierwotnie w okolicy Massaua za
padały masowo na różne choroby 
tropikalne, których skutki potęgo 
wały się jeszcze z powodu braku 
wody, zdatnej do picia, którą trze 
ba było sprowadzać z Aden i Port- 
Sud-sn.

Armja włoska w Afryce Wscho 
dniei jest największą, jaką kiedy
kolwiek którekolwiek z państw 
europejskich wysłało do Afryki.

W kołach zbliżonych do fn n cu  
skiego ministerjum spraw zagrań 
czmych panuje nastrój optymistycz 
ny w związku z najbliższą sesja 
Rady Ligi Narodów. Przeważa zda 
nie, że obecna sesja będzie pos’a 
dała charak ter formalny i że roz 
praw y merytoryczne będą odro
czone do końca sierpnia. Premjer 
Laval będzie działał w tym k ie 
runku, aby umożliwić podjęcie ro 
kowań bezpośrednich, oraz naw;ą 
zać rozmowy mocarstw — sygna
tariuszy układu z 1906 roku. Fran 
cuskie sfery miarodajne podkre
ślają, że ambasador angielski w 
Paryżu sir George Clerk podczas 
swej ostatniej rozmowy z premje 
rem Lavalem zajął bardziej poje
dnawcze stanowisko. — Być mo
że, że minister Eden w drodze dc 
Genewy zatrzyma się w Paryżu i 
odbędzie konferencję z premjerem 
Lavalem, aby uzgodnić politykę 
obu rządów.

„M atin" i „Oeuvre" wyrażają

W Londynie nie otrzymano ża
dnej informacji, dotyczącej incy
dentów górniczych w Kenya w So- 

się optymistycznie o dalszym prze mali i Sudanie, o których rozpi-
biegu wypadków. „Echo de Paris” 
zajmuje natom iast stanowisko na
cechowane wielką rezerwą. Dzień 
uik zaznacza, że rozdźwięki po
między Londynem, Paryżem, a 
Rzymem nie zostały wyrównane. 
W tych w arunkach wymiana zdań 
w Genewie może napotkać na pc. 
ważne trudności. (ATE).

***
Prasa angielska na podstawie 

ostatnich doniesień z Rzymu poJ 
kreślą, że Włochy wezmą udział w 
najbliższej sesji Rady Ligi N aro
dów, k tóra  zbierze się prawdopo
dobnie we środę dnia 31 b. m. Po
dobno Rząd francuski wypowie
dział się za terminem 31 iipca.

„Times" zaznacza, że Rząd wło 
ski dąży do ograniczenia obrad 
Ligi do sprawy incydentu pod 
Dal - Ual. Pierwsze tajne posie 
dzenie Rady wyjaśni sytuację.

* *
*

W Afryce Wschodniej powstała 
nowa intratna gałęź handlu... wo
dą!

Olbrzymie obszary Erytrei, So
mali i Abisynji pozbawiono są zu
pełnie wody, k tórą przemyślni kup 
cy arabscy, żydowscy i egipscy 
sprowadzają specjalnemi cysterna
mi samochodowemi aż z Sudanu 
Bańka wody, zawierająca 10 lit
rów, kosztuje już teraz 1 lira. W o
ziwody się bogacą. (ATE).

Uciekają z armji włoskiej
,,United Press" donosi, że do

tychczas przekroczyło granicę wło 
sko - jugosłowiańską 900 dezerte
rów z różnych formacyj, które w 
najbliższym czasie odejść miały do 
Afryki Wschodniej.

Na granicy pomiędzy Fiume i

Suszakiem przeohodzi dziennie od 
5 do 6 dezerterów  włoskich. Rów
nież na linji Szuszak - Postumja 
zdarzały się wypadki ucieczki mło 
dych żołnierzy włoskich, których 
oddziały wchodzić miały w skład 
ekspedycji afrykańskiej. (ATE).

Mahatma Gandhi za Abisynią
Indje wystąpią przeciwko Włochom 
w Lidze Narodów

suje się ostatnio prasa włoska. 
Agencja Reutera przypuszcza, iż 
wiadomości, ogłoszone przez pra
sę włoską, dotyczą incydentu z  
przed... trzech lat. (PAT).

Plan strategiczny 
Włoch

„Echo de Paris" zastanaw ia się 
nad planem strategicznym Włoch. 
Autor artykułu przypuszcza, iż 
nastąpi frontowy atak  od strony 
Erytrei w kierunku Addis - Abeby. 
Następnie po umocnieniu zdoby
tych pozycyj, W łosi będą usiłowa
li atakam i powietrznemi doprow a
dzić do złamania moralnego opo
ru przeciwnika. Rozwijana jedno
cześnie intensywna działalność! 
polityczna Wioch będzie miała na 
celu zachwianie abisyńską we
wnętrzną spoistością.

Autor artykułu nie wątpi w zwy 
cięstwo Włoch, ale twierdzi, iż na
leży się liczyć z wielkiemi ofiara
mi z ich strony i z zajadłym opo
rem przeciwnika. (PAT).

Ja k  informuje „Daily Tele
graph" z Kalkuty, panuje tam sil
ne wzburzenie, wywołane polity
ką Mussoliniego wobec Abisynji 
Ogólnie mniemają, że Indje, jako 
członek Ligi Narodów, nie mogą

być obojętne wobec konfliktu. W 
Indjach organizują się formacje 
Czerwonego Krzyża abisyńskiego 
a M ahatma Gandhi bierze udział 
w zbiórce funduszów di'a Abisynji.

(PAT).

Oficjalnie miljard lirów
kosztu ;e  już w łosk a  w ypraw a do Abisynji

W Rzymie ogłoszone zostały 
globalne liczby wykonania budże 
tu państwowego Włoch za rok bu 
dżetowy 1934-35, który — zakoń
czony został w dniu 30 czerwca r. 
b. DEFICYT W TYM OKRESIE

WYNIÓSŁ 3.400.000.000 LIRÓW.
Oficjalne wydatki na przygoto

wania wojenne w Afryce wscho
dniej pochłonęły w sprawozdaw
czym roku budżetowym 974,7 
miljn. lirów. (PAT).

P rz e c iw k o  h i t le ry z m o w i

Manifestacja robo tn ików  
w Nowym Ysr«u

W chwili odjazdu parow ca nie
mieckiego „Bremen" z Nowego 
Jorku robotnicy zorganizowali m a
nifestację przeciw ko narodowym 
„socjalistom". W demonstracji tej 
wzięło udział przeszło tysiąc osób 
Liczni manifestanci dostali się na 
dziób okrętu, zdarli flagę niemie
cką i rzucili ją do rzeki Hudson.

Przeszło 150 policjantów, 100 
tajnych agentów i 25 konnych po
licjantów zaatakow ało m anifestan
tów, usiłując ich rozproszyć. W za 
mieszaniu rozległy się strzały re 
wolwerowe. Jedna osoba odniosła 
rany postrzałowe. (PAT).
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Stanowisko Świata Pracy
W szeregu większych m iast Rze 

ozypospolitej odbyły się już posie
dzenia Rad miejskich, poświęcone 
wyborom delegatów do „zgroma
dzeń okręgowych" Przed parom a 
dniami ogłosiliśmy tekst deklaracji,

złożone' przez radnych socjalisty
cznych Sosnowca. Na tem miejscu 
drukujemy sprawozdanie z prze
biegu owych posiedzeń Rad miej
skich w Krakowie, w Tarnowie i 
w Katowicach.

Deklaracja radnych
socjalistycznych Krakowa

0  zajściach na Radzie nrejskiej 
K rakow a pisaliśmy wczoraj. T rze
ba jednak podkreślić brutalne za
chowanie się t. zw. straży porząd
kowej p. Kaplickiego, praw dzi
wych „pachołków" według starej 
nazwy oraz nieprawdopodobną 
wprost kłamliwą aroganc*ę „Cza
su", który pozwolił sobie napisać: 

„Przybycie na posiedzenie rad
nych socjalistycznych świadczy, że 
ustosunkowali się oni pozytywnie 
do nowej ordynacji wyborczej..." 
Powinno się jednak zachowywać 

,akie takie granice przyzwoitości!
Deklaracja brzmi (z nieznaczne

mu skrótami):
....Ordynacje wyborcze do Sejmu 

i do Senatu, uchwalone głosami 
„sanacji", odebrały ludności pracu
jącej miast i wsi prawo wybiera
nia do Sejmu i Senatu swych przed 
stawicieli, pozbawiając ich możno
ści bezpośredniego wysuwania kan 
dydaiur do Sejmu, a zarazem poz
bawiły w zupełności robotników i 
chłopów prawa wyborczego do Se- 
natn.

Ordynacje wyborcze, stanowiące 
dalszy etap pogłębiającego się fa

szyzmu, odsunęły większość spo
łeczeństwa od zdobytego w długo
letnich walkach prawa krytyki, 
kontroli i szerzenia uświadomienia 
z trybuny Sejmu i Senatu, utrwala-
) Q C  •   < » »

dlatego też ludność pracująca 
miast r wsi, zorganizowana pod 
sztandarami PPS. i ,,Bundu“ na 
znak protestu przeciw pogwałce
niu dotychczasowego 5-cio przy
miotnikowego prawa głosowania, 
postanowiła nie brać udziału w 
wyborach na podstawie tych ordy- 
nacyj wyborczych przeprowadzić 
się mających.

Jako reprezentanci ludności pra 
cującej miasta Krakowa, zgodnie 
z tem stanowiskiem, protestujemy 
jaknajostrzej przeciw tym ordyna
cjom wyborczym. . .

i oświadczamy, że w wyborze de
legatów do „zgromadzeń okręgo
wych" udziału nie weźmiemy ł 
wzywając ludność pracującą, aże
by w obecnych wyborach udziału 
nie wzięła, opuszczamy dzisiejsze 
posiedzenie.....

W T a rn ow ie
W piątek odbyło się posiedze

nie Rady miejskiej, celem wyboru 
12 delegatów do okręgowego Zgro 
madzenia wyborczego.

Tow. Hutter zgłosił wnioeek na
stępującej treści:

„Rada miejska w  Tarnowie po
stanawia nie dokonać wyboru de
legatów do zgromadzenia okręgo
wego na okręg wyborczy nr. 84".

Wniosku tego prezydent Brodź iń 
aki nie poddał pod głosowanie 

Ponieważ wpłynęła tylko jedna 
lista BB, uznano za wybranych 
wszystkich 12 delegatów z „san a
cji".

Tow. Nowak złożył do protokó
łu następującą deklarację:

„Ordynacja wyborcza, uchwalo
na przez Bezpartyjny Blok w Sej- 
mie. » • • • ■ « • •
stanowi ciężki cios dla praw po
litycznych najszerszych mas ludo
wych w Polsce, które długotrwałą 
i ołiarną walką o Niepodległość 
okupiły swoje prawo do posiada

nia w Polsce pełni obywatelskich 
uprawnień.

wyzysk, krzywda i uciskanie czło jDNYCH MIEJSKICH NIE WEŻ-
wieka przez człowieka.

Zwracając wszystkie swoje siły 
i całą swoją uwagę ku tej walce, 
Polska Partja Socjalistyczna i 
„Bund" proklamowały bojkot wy
borów do Sejmu i Senatu, A ZGO
DNIE Z TEM STANOWISKIEM 
KLUB SOCJALISTYCZNYCH RA

Na Ś l ą s K u
Na piątkow em  posiedzeniu k a 

towickiej Rady Miejskiej, przv 
wniosku o uchwalenie 25.000 zł 
na techniczne przeprowadzenie 
wyborów do Sejmów warszawskie 
go i. śląskiego i Senatu, złożył 
imieniem radnych socjalistycznych 
tow. dr. Ziółkiewicz następującą 
deklarację:

„Ordynacje wyborcze do Sej
mów, jak Warszawskiego tak Ślą
skiego, uchwalone głosami posłów  
BBWR. odbierają robotnikom i 
chłopom prawo decydowania o u- 
kładzie sił społecznych w Sej
mach, a ordynacja wyborcza do 
Senatu nie dopuszcza wogóle ro
botników i chłopów, którzy dłu
goletnim i krwawym wysiłkiem  
Polskę stworzyli, do wyborów.

MIE UDZIAŁU W WYBORZE DE 
LEGATÓW DO ZGROMADZENIA 
OKRĘGOWEGO NA OKRĘG WY 

[BOCZY Nr. 84“.
•  **

Zainteresowanie 
mieście równe zera.

wyborami w

cjalistyczni na znak protestu prze 
ciw odbieraniu robotnikom i chlo 
pcm prawa decydowania o wła
snym losie glosują przeciw kredy
tom na wybory i rezygnują z dełc 
gowania swoich przedstawicieli do 
zgromadzenia okręgowego i oś
wiadczają, że nie wezmą udziału 
w posiedzeniu Rady Miejskiej, 
która będzie wybierała delegatów 
do tego zebrania'*.

Nie mając żadnej możliwości wy 
warcia swego wpływu na ukształ
towanie się nowego Sejmu, nie w e - ! 
zmą masy robotnicze i chłopskie | 
udziału w wyborach sejmowych.

Nie jest to wcale aktem polity
cznej rezygnacji, lecz przeciwnie 
— jest skupieniem sil do nowych 
walk o rządy robotnicze < chłop
skie o sprawiedliwość ludową, o 
Polskę Ludową i Socjalistyczną. .
• » • • # « «  « * * 

Walka ta nie ustanie tak długo, jak 
długo istnieć będą w Polsce przy
wileje polityczne, gospodarcze i 
społeczne, jak długo istnieć będzie

Przeciw temu Klub Radnych P. 
P. S. wnosi imieniem robotników 
i chłopów najgorętszy protest i 
wzywa wszystkich do niewzięcia 
udziału w wyborach, a radni so-

**
*

Po złożeniu deklaracji radni so
cjalistyczni opuścili posiedzenie 
Rady Miejskiej. Podobną deklasr i 
cję złożył tow. Kaczmarek w Sie
mianowickiej Radzie Miejskiej 
tow. Szypuła w Rybnickiej Radzie 
Miejskiej i tow. W ieczorek w Tar 
negórskiej Radzie Miejskiej. R a
dni socjalistyczni w radach gmin
nych Śląska złożyli anilo.gi.cznc 
owiadczenia i opuścili posiedze
nia.

Ciekowe „pouczeire"
{ Według ordynacji gmin wiej 
i skich, posiedzenie rady gminnej 
t.'ie może się odbyć, jeżeli nie zja
wi się na nie połowa radnych. Sta 
rostwo w Rybniku „pouczyło" 
atoli naczelników gmin, że posie
dzenia rad gminnych w sp raw ę  
wyboru delegatów do „komrsyj 
twórców posłów" odbyć się mu
szą bez wzgiędu na liczbę przyby 
łych radnych, a w razie gdy nikt 
nie przybył, w tedy naczelnik gmi 
ny  ma „delegata" mianować. Jak  
to wpłynie na przyszłe prace rad 
gminnych ?

W E Ł N Y  i  W Ł Ó C ZK I
DO ROBÓT RĘCZNYCH 
O S T A T N IE  N O W O ŚC I

p o l e c a  n a  t e z o n  | e » i c n n y  f i r m a

„ P E - P E - W U "  _
W A R S Z A W A ,  P L A C  3 - e c h  K R Z Y Ż Y  l O

Przeciw ziej przemianie materii.
oufnjufm, riatuj-aLrufrn, jrodAkm , aa 

Susteże droAddjb (zctcruett&r

Na tematy włoskie
W  przeddzień  ka tastro fa lnego  za - 

łam ania  się w a lu ty  w łoskiej, co spo
wodowane zostało obłędną po lityką  
fa s zy zm u  i  jego  p lanam i rozbójnicze• 
m i, w łoski „wódz na/rodu“ udzielił 
niezm iernie buńczucznego w yw iadu  
korespondentow i prawicowego „Echo 
de P aris".

P rzedew szystk iem  p. M ussolin i o- 
b ru szy ł się na E uropę, że n ie chce 
ona uznać „cyw ilizacyjnej“ i  koloni- 
Z atorskiej m is ji fa s zy zm u  włoskiego. 
Zdaniem  p. M ussoliniego, jeże li E u 
ropa w yrzekn ie  się roli kolonizator- 
sk ie j, „w ybije godzina je j  z g u b y " .. 
N ie podoba się rów nież p. M ussoli- 
niem u, że „ m urzyn i i  narody zacofa
ne “  ośm ielają się pozyw ać przed  
trybuna ł L ig i „narody, k tóre zre
w olucjonizow ały św ia t i przekszta łc i
ły  ludzkość".

W  zakończeniu w yw iadu  Duce po
chw alił się w reszcie, że w paździer
n iku  m il jo n  W łochów znajdow ać się 
będzie pod bronią i ośw iadczył, z 
w łaściw ą sobie skrom nością, że „nie 
boi się nikogo"...

W szystk ie  te pre tensje , roszczenia  
i  p rzeęhw ałki są śm ieszne i  dziw acz
ne. E uropie grozić m oże zguba  by
n a jm n ie j nie w sku tek  w yrzeczenia  
się grab ieży  im peria listycznych , lecz 
spowodu p rzyk rych  i  zasm ucających  
w ydarzeń , k tóre oddały w ładzę w  nie  
k tó rych  kra jach  E u ro p y  zorganizow a
n y m  sza jkom  krym ina listów  i gang
sterów  politycznych, dzia ła jących z 
ram ien ia  i  w  obronie w ielkiego ka p i
tału

Co do tych  „m urzynów  i narodów  
zacofanych", należałoby zauw ażyć, 
że  skoro ra z  ju ż  p rzy ję te  zo s ta ły  do 
L ig i N arodów , m a ją , n a  zasadzie je j  
s ta tu tu , takie  sam e praw a, ja k  i  in 
ne narody  —  n a w et te , które z  różny
m i „wodzami" na  czele „rewolucjoni
zu ją  św ia t i przekszta łca ją  ludzkość 
(w edług  m egalom an sk ich  u ro jeń  p. 
M ussolin iego). O św iadczenie: „N ie  
boję się nikogo" brzm i dziw nie zna
jom ą  nu tą . P rzed 30 m n ie j w ięcej 
la ty  pew ien „dostojny" m onarcha  
lubił rów nież m aw iać, że „my, N iem 
cy. nie boim y się nikogo, prócz B o . 
ga". N ie  trzeba chyba przypom inać  
p. M ussolin iem u znanych  powszech
nie losów tego m onarchy.

W e W łoszech je s t  coraz gorzej. 
Zagrożony śm ierteln ie  fa s zy zm  szu 
ka  sukcesów  a frykańsk ich . N ędza  
i  rozpacz ludności rosną. W a lu ta  
spada, przym usow a in fla c ja  je s t ju ż  
fa k tem . To też zdum iew ać m uszą  
podawane, niedaw no in fo rm acje  P A T  
o rzekom ym  „ en tuzjazm ie" ludności 
W łoch północnych, o „radosnych m a
n ifestac jach"  itp . Te „propagando
w e" duby sm alone P A T -a  m a ją  w  
sobie ty le ż  praw dy, co w yp isyw ane  
w  sw oim  czasie brednie o „ en tuzjaz
m ie" P olski w  ko n sty tu cy jn ą  noc 
kw ietn iow ą, k iedy  to dobrze podgazo- 
w an i korespondenci pa tow i słyszeli 
n a w et „bicie w  dzw ony", „ryk syren  
fab ryczn ych "  i  inne zgoła n ikom u  
niew iadom e oznaki „pow szechnej ra 
dości". Bd.

APTEKA LU-ROSPĘDZIHOUłSHI UUARSZAUlfl ELE KIO ROLNA J5

Rozstrzygają się fosy Habsburgów
Spraw ozdaw ca zagraniczny „Oe

uvre" zaznacza, że premjer Laval 
podczas najbliższej swej podróży 
do Genewy odbędzie ważne nara
dy z baronem Aloisi, Edenem, przed 
stawicielami państw  „Małej En- 
tenty“ i innych mocarstw . Tem a
tem rozmów będą przedewszyst
kiem sprawy, związane z realiza
cją paktu naddunajskiego, kwestja

powrotu Habsburgów oraz spra
wy organizacji gospodarczej Eu
ropy środkowej.

*
W  paryskich kołach politycz

nych krążą pogłoski, że w naj
bliższym czasie należy się spodzie 
w ać wznowienia rozmów w związ 
ku z projektem paktu naddunaj
skiego. (PAT).

Trudności Roosevelta
Prezydent Roosevelt przyjął dy

misję 0 ‘Neill‘a, przewodniczącego 
NIRA. Sztab N1RA, składający się 
dotychczas z 500 osób, po zna
nym wyroku Sądu Najwyższego, 
stopniał do 235. (PAT).

**
*

Związek górników przyjął pro
pozycję Roosevelta o przedłuże
niu obecnej umowy o czasie p ra
cy i o wysokości płac do 16 w rze
śnia. W obec tego zapow iadany na 
31 lipca strajk górników będzie 
odwołany. (PAT).

*»!*»
Senat uchwalił projekt ustawy 

o kontroli nad operacjami ban
ków. W obec zmian, poczynionych

w projekcie, odesłano go do ko
misji pojednawczej obu Izb. (PAT)

* **
Liczba bezrobotnych w Stanach 

Zjednoczonych wzrosła na dzień 
30 czerwca do 9.804.000, podczas 
gdy dn. 31 maja r. b. wynosiła
9.709.000, a w czerwcu 1934 roku
9.252.000. (PAT).

W ytwórnia I Skład Przyborów 
do Rybołówstwa

"Iff" B-tia Małkowscy
W arszaw a. G raniczna 3

Nowe zajścia w Irlandii

Znowu powódź w Chinach
Z Szanghaju donoszą o nowej 

katastrofie powodzi w Chinach. 
W skutek długotrwałych ulewnych 
deszczów rzeki w prowincji Hopei 
wystąpiły z brzegów, zalewając 
znaczne przestrzenie. Największe 
zniszczenie wywołał wylew rzeki 
Luan-Ho, której poziom podniósł 
się przy ujściu rzeki o 5 metrów. 
Dwadzieścia pięć wiosek znalazło 
się pod wodą. Pola ryżowe zosta
ły zalane. W  północno-chińskiem 
mieście przemysłowem Tongszan 
w oda stoi na ulicach i placach 
miasta, dochodząc do głębokości 
metra. Powódź, zniszczywszy ta 

mę ochronną, zabezpieczającą tt 
reny węglowe w Kailan, zalała kt 
palnie i budynki administracyjne 
Most kolejowy na rzece Luan-Ho 
jest poważnie uszkodzony, skut
kiem czego wstrzym any jest ruch 
kolejowy na linji Peking -  Muk
den. W zbierające wody rzeki Pei- 
Ho i Youngtingjo zagrażają mia
stu Tientsin. W  Szanghaju sytua
cja przedstaw ia się w dalszym 
ciągu groźnie wskutek przerwania 
t. zw. tam cesarskich. Powódź za
raża również prowincji Kiangsu.

(ATE)

Kiedy odbędą się wybór]
do angielskiego Parlamentu?

„Morning Post" donosi, że wy
bory parlam entarne odbędą się na 
jesieni, o ile sytuacja międzyna
rodow a nie będzie wym agała ich 
odroczenia. Decyzję poweźmie 
premjer Baldwin po swym pow ro
cie z wakacyj, które spędzi w 
Aix-les-Bains, w początku wrze

śnia.
Gdyby jednakże w międzyczasie 

rozpoczęły się kroki wojenne po
między W łochami a Abisynją, po
w odujące obawy, iż mogą się od
bić na sytuacji europejskiej, wy
bory odbyłyby się dopiero w po
czątkach przyszłego roku. (PAT).

Sensacyjny proces
10.000 zł. za 1 dzień aresztu

Do wydziału XI cywilnego Są
du Okręgowego w W arszaw ie 
wpłynęło niezwykle sensacyjne 
powództwo urzędnika Banku Go
spodarstw a Krajowego, Antoniego 
Nowakowskiego, przeciw przed
siębiorstwu „Poczta, Telegraf i Te 
lefon“ i „Pocztowej Kasie Oszczę
dności" o odszkodowanie w wyso
kości 10.000 zł. za jeden dzień po
bytu w areszcie.

Przed kilkoma miesiącami zwró 
cił się on do Urzędu Pocztowego, 
W arszaw a I z książeczką PKO, 
chcąc podjąć pewną sumę ze 
swych oszczędności. Książeczka 
została jednakże w okienku Urzę
du Pocztowego zatrzym ana, a u- 
rzędnicy Poczty sprowadzili poli
cję, która aresztow ała Nowakow- 
swych oszczędności. Książeczka 
jego za Nr. 166178 została zastrze 
żona przez PKO i pocztę. Urzęd
nik BGK przesiedział w areszcie 
X komisarjatu całą dobę i dopiero 
potem wyjaśniło się, iż Poczta i 
Pocztowa Kasa Oszczędności omy 
liły się. Nowakowski został zwol
niony z aresztu i wniósł obecnie 
skargę do Sądu. opierając się na 
art. 165 i 137 Kodeksu Zobowią

zań o odszkodowanie za pozba
wienie wolności i uchybienie czci. 
Termin procesu wyznaczony zo
stał na dzień 20 sierpnia. (PID)

C .K .W .
Najbliższe posiedzenie C. K. W . 

PPS. odbędzie się w poniedzia
łek, 29 lipca, o godz. 10 rano w Io 
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie.

SEKRETARJAT GENERALNY

Centralny 
Wydział Kobiecy

Posiedzenie prezydjum Central
nego W ydziału Kobiecego odbę
dzie się w środę 31 b. m. o godz. 
11 rano w lokalu Rob. Tow. Przy
jaciół Dzieci, Al. 3-go M aja 2.

Maran Czuchnowski 
na wolności

Zipany poeta Marjan Czuchnow
ski został zwolniony z więzłem* 
w Jaśle. Sąd jednak zabronił mu 
wydalać się z Łużnej (powiat gor
licki)

Strajk w przemyśle drzewnym
w Warszawie

Z Dublina donoszą: W piątek
w miejscowości Boyle, w hrab
stwie Roscomon, katolicy irlandz
cy podpalili kościół metodystów. 
Gmach został w ostatniej chwili 
uratow any od zniszczenia przez 
straż pożarną. Kilku posłów z pół
nocnej Irlandji, p rotestantów , o- 
głosiło odezwę, .w której protestu

ją przeciw twierdzeniom nacjona
listów irlandzkich, jakoby Rząd 
Ulsteru byt odpowiedzialny za 
wywołanie ostatnich rozruchów 
w Belfaście. Odezwa podkreśla, że 
w śród 9 zabitych jest 7 protes
tantów  i że podczas rozruchów 
nie dokonano ani jednego napadu 
na kościoły katolickie. (ATE).

Pisaliśmy już o strajku w ta r ta ’ 
ku „Postar" przy ul. Radizymń 
skiej 120 w W arszawie. Strajk wy 
wołany został całkowicie z winy 
przemysłowców, z powodu skan
dalicznych w arunków  pracy i pła 
cy. Strajkuje przeszło 130 robot
ników; w tem 20 kobiet.

Cóż dziwnego, że w firmie tej
wybuchł strajk, jeżeli z a -c h o w a rre  
dyrekcji wobec robotników  było 
tego rodzaju, że np. p. Goldin sta 
ie robotnikom  wymyślał, a w od
powiedzi na jakiekolw iek upom
nienie się robotnika o zapłaitę za 
ległych sSrobków, wyrzucał tegoż 
robotnika z pracy, częstując go 
takiem i np. słowami: „Won, su
kinsynu, za bram ę", albo coś podo 
bnego. O płacach robotników i 
czasie pracy pisaliśmy oddzielnie

W piątek  toczyły się rokowa 
nia w inspekcji pracy, ale nie do
prowadziły one do rezultatu, po
mimo wysiłków ze strony inspek
tora pracy, p. Szumskiego, w kie 
runku zlikwidowania zatargu, o ra ' 
jaknaijdalej idącej dobrej woli ze 
strony robotników, gdyż przed
stawiciele firmy PP- Goldin i S a
dowski nie chcieli się zgodzić na 
żadne ustępstw a.

Dalszy ciąg rokowań odbędzie
się we wtorek.

Strajk trw a dalej, przebieg jego 
jest najzupełniej spokojny.

* *
«  *7

Strajkiem kieruje Centr. Zw. 
Rob. przem. budowlanego, drze
wnego, ceramicznego i t. d.

0 znieważenie
Kanclerza Hitlera

Znany niemiecki sportowiec i u- 
czestnik t. zw. dżentelmeńskich 
biegów konnych, major Mossner, 
skazany został przez sąd badeńskł 
na 5 miesięcy więzienia.

Z okazji wyścigów w M ann
heimie zatrzym ał się Mossner w  
tem mieście. Po pierwszym dniu 
wyścigów M ossner w stąpił do ba
ru, gdzie znalazł się w tow arzyst
w ie szturmowców S.S. Gdy sobie 
trochę podpił, zaczął krytykować 
stosunki w Niemczech i obraził 
kanclerza oraz partje NSDAP.

Sprowadzono policjanta, który 
spisał protokuł, ale M ossner sta
wiał opór przy aresztowaniu.

Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych.
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Na mocy uchwały C.K.W. i C.W. Kobiecego P.P.S.
„ Dz i e ń  K o b i e t ”
odbędzie się w  tym roku w  całym kraju w  dniu 1 września

Wojna religijna w Niemczech
Opór ze strony katolików i jego znaczenie

Piisalimy już kilka razy o wzmo 
zcnej walce hitlerowców z kato 
likami, —  nie tylko biskupami i 
księżmi, ale także z  organizacja
mi katolickiemi (młodzieży prze- 
dewszystkiem) i masą wiernych, 
zwłaszcza w  Bawairji i Nadrenji. 
Ta walka ma swą stronę ideolo
giczną (niszczenie ideolog]’i m ię
dzynarodówki i braterstwa), ale 
także polityczną (niszczenie za
leżności od Rzymu, waJka o mło
dzież), zwłaszcza, że w  formach 
religijnych i kościelnych ujawnia 
się często ogólne niezadowolenie 
ludności z systemu hitlerowskiego.

Lekceważyć ruchu katolickie
go niepodobna. Katolicy stanowią 
32% ludności Niemiec (protestan
ci 64), a w ięc trzecią część. 
Najwięcej ich jest w  Westfaiji ; 
Nadrenji oraz Bawaa-ji, po zatem 
w Badenji ' na Górnym Śląsku.

Jak walczy z  katolicyzmem Hit 
le : ?

Popiera przedewszystkiem ruch 
„neopogański". Z ramienia „nie- 
pogadskiej" organizacji DGB 
(Deutsche Glaubeosbewegung) ob 
jeżdżą kraij profesor Hauer i wy
głasza manifestacyjne odczyty an- 
tvchrześcijańskie (nie tylko anty
katolickie) na wielkich zgroma
dzeniach . W szkołach zwalnia się 
dzieci bez trudu od nauki reiligji 
i na/weł od świadectwa, chrztu. 
Katolickim  organizacjom młodzie
żowym zakazuje się noszenia z ie 
lonych uniformów. Bardzo często 
zakazuje się zbiórek na cele ka
tolickie lub zebrane kwoty popro 
stu się konfiskuje. Zakazuje się 
procesji Bożego Ciała. Wytacza 
sie duchownym, także mnichom 
i mniszkom, liczne procesy. W o- 
siatnich czasach zwłaszcza modne 
są procesy „dewizowe” — za

Kto tu zawinił?
Jak w iem y ju ż  z  depesz, nieporo

zum ienia W atykanu z  R ządem  p. H i
tlera  w eszły  w  fazę  ostrą. Jednym  z  
dowodów tego  —  nie m ówiąc ju ż  o 
nocie pro testacy jn e j  —  je s t  odczy
tanie z  ambon w szystk ich  kościołów  
katolickich w  N iemczech głośnego 
artyku łu  „O sservatore Romano“, 
które to pism o je s t  organem W a ty . 
kanu i  reprezen tu je stanowisko n a j
w yższych  w ładz Kościoła katolickie
go.

W  artyku łe tym  w sposób bardzo 
stanow czy zwrócono uwagę na pro
pagowaną przez urzędowe sfe ry  hi- 
tlerowsleie dechrystjan izację N ie
miec, poruszono spraw ę u staw y ste- 
ry liza cy jn e j i  prow okacyjnych prze
mówień hitlerowskich m inistrów , 
podkreślono w reszcie mocno, że w al
ka R ządu p. H itlera, prowadzona  
przeciw  katolikom , je s t  jaskraw em  
naruszeniem  zaw artego niedawno 
stosunkowo Konkordatu.

B ardzo pięknie. A le akurat rok 
tem u, g d y  po śm ierci H indenburga 
p. H itler  zosta ł „nad-prezydentem “ i 
„nad-kanclerzem“ T rzeciej R zeszy, 
nie kto inny, tylko właśnie nuncjusz 
papieski w  Berlinie, kardynał Orse- 
niga, życzy ł oficjalnie p . H itlerow i, 
aby „O patrzność sp rzy ja ła  jego  
w szystk im  poczynaniom... M inął za 
ledwie rok, a  tak  wiele się zmieniło 
K to ś tu  m usiał zaw inić— Opatrzność 
p. H itler  albo kard. Orseniga.

1 jeszcze jedno: W e wspom nianym  
artyku le organu w atykańskiego c zy . 
tam y m. in., że u staw a s tery liza cy j. 
na „nie da się pogodzić z  praw em  
boskiem"... C zyżby tylko ustauja ste- 
rylizacyjna?  A  np. r z e i  z  SO czerwca  
da się pogodzić z  tern prawem?... 
A  „sam obójstw a “  w  obozach koncern- 
tracyjnych?... A  „zastrzelenia pod
czas ucieczkiV  —  i  tysiąc innych rze 
czy  z  p ra k tyk i „T rzeciej R zeszy“. 
Czemuż to o nich m ilczy głucho no
ta  w atykańska? Choć n ikt chyba nie 
zdoła zaprzewrpś, że  u tra ta  życia zna
czy grubo w ięcej, n iż u tra ta  jedn ej 
z  w ładz cielesnych. Bd.

„przem ycanie” w alut zagranicę i 
kupowanie tamtejszych papierów. 
W „Voelkischer B eobachter” znaj 
dujemy manifestacyjnie umiieszczo 
ne aż dwa sprawozdania z podo
bnych procesów przeciwko zakon 
nikom — za szwarcowanie dewiz 
do Holandji i za... „zboczenia sek
sualne" (wobec epileptyków i in
nych nerwowo chorych), popeł
nione rzekomo w sanatorium. Po
za tern wszystkiem coraz częściej 
rozifega się groźba oddzielenia ko
ścioła od państwa, a więc pozba
wienia kościoła dotacji finanso
wej ze strony państwa. A to są 
znaczne kwoty: w takiej Bawarji 
państwo w r. 1928 dawało obu ko 
ściołcm 36 miljonów marek, a je
szcze dzisiaj daje około 25 miljo
nów.

T ak wygląda polityka Hitlera. 
Cóż na to w szystko katolicy?

Otóż stawiają opór coraz sil
niejszy. Naturalnie, szczegóły n ie
zawisłe są znane. Podamy kilka 
według źródeł niemieckiej socjal
nej demokracji.

Przedewszystkiem  kazania n ie
raz mają charak ter stanowczy i 
opozycyjny. Tern się tłumaczy, iż 
w wiem miejscowościach pełno 
jest ludzi na nabożeństwach, jak 
nigdy przedtem , bo znękana lud
ność, niekoniecznie naw et ka to 
licka, chce usłyszeć coś opozycyj
nego. W ypada nieraz treść owijać 
w przejrzyste aluzje. Oto np. pe
wien ksiądz przem aw iał na kaza
niu tak: „Był niegdyś cesarz
Napoleon. W ielki i potężny. Dwo 
racy i pochlebcy namawiali go, by 
utw orzył nową religję wzamian 
starej. Ale Napoleon był to  nie tyl 
ko cesarz potężny — był też mą
dry. Na propozycje odpowiedział 
odmową. — Musiałbym dać się u- 
krzyżować, a tego nie chcę. Póź
niej musiałbym zmartwychwstać, 
a tego nie mogę”.

Obok kazań stają wystąpienia 
tłumów, coraz śmielsze. Oto przy 
kład. Do M unster w Nadrenj’ 
przyjeżdża na zwykły swój „neo- 
pogański” odczyt ów prof, Hauer. 
Na dworzec przybywa obok h it
lerowców ogromny tłum kato li
ków i protestantów . H auera spo
tyka potężna pieśń religijna, za
głuszająca hymn hitlerowski. 
H auer siada do auta, ale tłumy 
idą przed autem, nie pozwalają 
mu szybko posuwać się i cały 
czas śpiewają. W sali odczytowej 
— dwie trzecie katolicy i p ro te
stanci. H auer nie może wyrzec 
ani słowa, bo każda próba rozpo
częcia odczytu tonie w pieśni re- 
Lgijnej. Hitlerowcy są wściekli i 
postanawiają aresztować miejsco
wego biskupa. Ale tłum bacznie 
śledzi rozwój sytuacji i rozumie, 
iż za wszystko będzie odpowiadał 
biskup. Gdy władze hitlerowskie 
przyjeżdżają do pałacu biskupie
go, tam  przy bramie już stoją tłu 
my. Biskup Clemens August wy
raża gotowość udania się do w ię
zienia, prosi tylko o chwilę d!fa 
przebrania się. Po chwili staje do 
dyspozycji władz w szatach k a 
płańskich i z pastorałem  w ręku. 
W ładze w takiej sytuacji rezy
gnują z aresztowania. Biskup uspo 
kaja tłum, i tłum  spokojnie roz
chodzi się do domów...

Podobnych faktów dużo. M ło
dzież katolicka' mimo zakazu nie
raz występuje publicznie w  swych 
mundurkach. Na prelekcji prof. 
H auera w olbrzymim berlińskim 
„Sport - Palaście' raz po raz roz
legały się protesty  i okrzyki — 
mimo, iż każdego protestującego 
straż hitlerow ska natychm iast wy 
rzucała z sali i biła.

Tak krzepnie opór tłumów. Zja
wiły się pierwsze nielegalne u lo t
ki katolickie. W Monachium ta 
kie ulotki rozrzucano podczas pro 
cesji Bożego Ciała. Nic dziwne
go: były już wypadki wtargnięcia

młodzieży hitlerowskiej („H. J.") 
na nabożeństwa katolickie. W Mo 
nachium grożono kardynałowi Faul 
haberowi zamordowaniem...

Pod temi ciosami katolicyzm ra 
ozej wzmacnia się, — jak dono
szą socjalistyczni korespondenci. 
Katolicy przepowiadają rychły 
koniec systemu, -widocznie, powia 
dąją, hitlerowcy przepuścili już 
fundusze, skonfiskowane u „czer
wonych", i teraz muszą zabierać 
się d!o naszych!

Ta w alka religijna niewątpliwie 
osłabia hitleryzm, zwłaszcza, że 
liczba wrogów systemu rośnie 
wszędzie. A w opozycji religijnej, 
jak pisaliśmy już, ujawnia się ro 
snące niezadowolenie powszechne. 
Zachodzi jednak ciekawe py ta

nie, jakie pozytywne cele stoją 
przed wodzami katolickimi ? 
Czy poprostu zniszczenie „to tal
ności", odbudowa wolności, a 
wraz z tem odbudowa starych 
partyj klerykalnych, „centrum", 
i „bawarskiej partji ludowej?’’ 
Raczej nie. K lerykaii katoliccy, 
według doniesień z Niemiec, boją 
się, że będą za słabi wobec ruchu 
robotniczego. M arzą więc raczej 
o katolickim klero-faszyzmie, na 
wzór Austrji, Ale to znowu nie 
tak  łatw a spraw a — 64% ludno
ści w kraju protestanci... Stąd po
pieranie przez klerykałów  separa
tystycznych nastrojów na zacho
dzie (Nadrenja) i autonomicznych 
na południu (Bawarja).

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Przegląd
ZMIANA RZĄDU.

Po wyborach mają pono nastą
pić „głębokie" zmiany w Rządzie. 
Pisze o tem cała prasa m. in 
„Dziś” donosi:

„W kołach politycznych coraz 
silniej lansowana jest pogłoska o 
mającej nastąpić po wyborach 
zmianie Rządu, przyczem wymienia 
się uporczywie nazwisko b. min. 
przemysłu i handlu, obecnego dy
rektora Moście, Kwiatkowskiego, 
jako tego, któryby stanął na czele 
min. gospodarki narodowej, obej
mującego agendy dotychczasowych 
ministerstw: skarbu (bez spraw 
budżetowych), przemysłu i handlu, 
rolnictwa (bez domen i majątków 
państwowych) i komunikacji.

Premjerostwo nowego Rządu ma 
objąć płk. Prystor.

Praktycznie utworzenie min. 
gospodarki narodowej doprowadzi
łoby więc do likwidacji mini
sterstw skarbu, rolnictwa i reform

Trzej muszkieterowie Z. Z. Z.
Pp. Pączek, Malinowski i Gardecki w oświetleniu 

Frontu Robotniczego"l i

Ostatni „Front Robotniczy" stre 
szcza szczegółowo przebieg dysku
sji na Radzie Naczelnej ZZZ. w 
sprawie udziału w wyborach.

Pp. M oraczewski i Szurig pro- 
pouowali więc zajęcie stanowiska 
bojkotowego, czyniąc zresztą kon
cesję na rzecz województw lwow
skiego, nowogródzkiego, stanisła
wowskiego i poleskiego. P. Kapu
ściński ze Śląska zajął postawę ja
kiegoś rozpaczliwie już prym ityw
nego „ekonomizmu” :

„...nieszczęściem jest, i i  ordyna
cja wyborcza wprowadziła momen 
ty  polityczne do naszej działalno
ści. Posłowie nie mają dla nas ża
dnego znaczenia, przeciwnie, mogą

być raczej przeszkodą w naszej 
działalności zawodowej..."
Jeżeli p. Kapuścińskiemu cho

dziło o p.p. posłów ZZZ. w rozwią
zanym Sejmie, — to niewątpliwie 
ma rację. Niezależnie jednak od 
tego p Kapuściński stanął konse
kwentnie po stronie p.p. M oracze- 
wsltiego i Szoriga.

Jako  zwolennik udziału w ystą
pił — po długich, jak zwykle w a
haniach —  p. Pączek,

„stając raczej na stanowisku syn 
dykalistycznem i antyparlamemtar- 
nem..."
Nie wiemy, od kiedy p. Pączek 

uznał się ,/raczej” za... syndyka- 
listę. Jeżeli zapoznał się z dizieła-

MAŁY FELJETON
Cenzusy dla kupców

Największą troską, spędzającą sen 
z  powiek ludziom, którzy na tym  do
czesnym padole kryzysowym nienaj
gorsze m ają dochody, jest nadmiar..

Zbyteczne dodawać, że nie nad
m iar dochodów, zysków i zarobków 
stanowi przedmiot ich trosk, ani też 
nadmiar już uciułanych dóbr. Nad
miar nie pozwalający spać dobrze 
usytuoowanym  — to nadmiar konku- 
ren łów

Ten to nadmiar sprawia, że nie
którzy lekarze chcieliby zamknąć 
dostęp do medycyny, a niektórzy ad
wokaci— dostęp do adwokatury. Ten 
także wzgląd, wzgląd na konkuren
cję, zadecydował o tem, że liczbę 
posłów zredukowano z H ó  do 108, a 
liczbę senatorów z 111 do 96. Był 
nadmiar posłów i nadmiar senato
rów. Dla peionej kategorji posłów i 
senatorów — niebezpieczna konku
rencja.

Teraz znowu kupcy przyszli do 
przekonania, że istnieje nadmiar 
Ićupcóio. Jest zadużo konkurentów, 
co nie pozwala tyle zarabiać, żleby 
dusza zapragnęła. Trzeba więc—po
wiadają— ogrodzić kupiectwo potrój
nym  rzędem drutu kolczastego cen
zusów, a wówczas urwie się łeb hy
drze kryzysu i Polska będzie zbawio
na.

— W y— powiadają do „Sanacji" — 
wzięliście sobie monopol na Państwo. 
M y jesteśm y skromniejsi i  żądamy 
monopolu na handel. N ic więcej. 1 po 
zostajemy z  głębokim szacunkiem  
i  poważaniem.

A  teraz p rzy jrzy jm y się tym  trzem  
rzędom zasieków drucianych w po
staci cenzusów, któremi handel ma 
się ogrodzić.

y l  więc przedewszystkiem cenzus 
moralny. Bardzo piękny, ale też bar
dzo trudny do wykonania. Znałem ta
kich, którzy przyszli innych umoral- 
niać, a sami na egzaminie z moral
ności sromotnie się obcięli... Może i 
rację mają sceptycy, twierdząc, że 
wśród umoralniaczy każdy dopóty

jest moralny, dopóki nim  być nie 
przestanie, albo dopóki nie złapią go 
za rękę.

Jeśli tak rzeczy mają się u speców 
od moralności, to nietrudno wyobra
zić sobie, jak  to wyglądać będzie u 
tych, których bożkiem, bądź co bądź, 
jest M erkury, wspólny bożek prze
mysłu, handlu i złodziei.

Drugim skolei jest cenzus specja
lizacji. N ie wolno będzie przerzucać 
się z jednej gałęzi handlu do drugiej 
i jeśli kto zaczął praktykę w gałęzi --  
powiedzmy — wykałaczek, to musi 
do samej śmierci wykałaczkami han
dlować, a nie wolno mu przerzucić 
się naprz. na dostawę dziur do ar
mat. Gdyby ten rygor przestrzegany 
byl w Ameryce, to Rockefeller, Mor
gan i  Ford dotychczas sprzedawaliby 
na ulicy gazety lub zapałki, albo też 
czyściliby przechodniom buty, a nie 
byliby tem, czcm są.

Wreszcie od kupca wymagany bę
dzie cenzus wykształceniowy, conaj- 
m niej z  dwuch klas szkoły powszech
nej. To je st niewiele, ale żądanie to 
je s t nieszczerze, bo gdy dzisiaj kup
cy podnoszą, że są pomiędzy nim i lu
dzie, nie umiejący pisać, to z pew
nością niejeden z nich przeklinałby 
dzień, w którym  nauczył się sztuki 
pisania i pisał się za siebie i  za. in 
nych.

Cenzus wykształceniowy przy dzi
siejszej wszechwładzy biurokracji 
rychło przeistoczy się w obowiązek 
składania egzaminu. Nieuniknione 
będą przytem  kolizje pomiędzy egza
minatorami a kandydatami na kup
ców. Przyszły właściciel kwiaciarni, 
m ający za sobą lata praktyki w tym  
zawodzie, dowie się naprz., że nie 
wie, co to są oleandry, a przyszły  
właściciel ja tk i m ięsnej na pytanie: 
’,Co to jest pierwsza kadrowa?"—  
będzie sądził, że chodzi o pierwszą 
krzyżową, oczywiście nie wyprawę.

G drut kolczasty cenzusów skale
czą się przedewszystkiem  ci, co usta
wiają zasieki. U LTIM U S.

mi Sorela, Lagardella, Labrioli, 
Bartha — to wyciągnął z ich poglą 
dów wniosek zgoła karkołomny, 
gdy głosił potrzebę akurat uczest
niczenia w „wyborach" wrześnio
wych

„W ojtek" Malinowski oświad
czył . rewolucyjnie,

„należy stanąć na gruncie fak
tów dokonanych", 

a nieoceniony p. Gardecki, omg:ś 
„skrajna lewica" PPS., wypalił bez 
żenady:

„niema... o co walczyć, gdyż sy
stem demokracji parlamentarnej 
się przeżył i... lepszy jest system 
rządów u nas, w Niemczech i we 
Włoszech (dosłownie! podkreślenie 
nasze)‘‘.

* *
*

Podobno „jedność ZZZ" została 
w ten sposób ocalona, że... zwy
ciężyli „syndykalistyczny” p. Pą
czek, zwolennik „faktów  dokona
nych" p. Malinowski i entuzjasta 
hitleryzmu włoskiego p. G ard eck i. 

Winszujemy...
AR.

Premia dla czytelników 
„ROBOTNIKA"

Wydawnictwo „Robotnik", pra
gnąc uprzystępnić czytelnikom na
szego pisma tłumaczenie polskie 
świetnego dzieła znakomitego pi
sarza angielskiego

H erberta G. W ells’a

„Historia świata"
zawarło umowę z Księgarnią Ro
botniczą (Warszawa, ul. Czerw. 
Krzyża 20), w myśl której to umo
wy każdy okaziciel załączonego 
kuponu, może zakupić w Księgar
ni V i VI tom wyżej wspomnia
nego dzieła, za cenę ulgową po zł. 
5.— (zamiast zł. 10.—) za tom.

Są to ostatnie dwa tomy dzieła. 
Całość stanowi SZEŚĆ TOMÓW. 
W Ameryce rozeszło się zgórą 
1.000.000 egzemplarzy, w Anglji—  
wiele setek tysięcy, oprócz licznych 
tysięcy przekładów na wszystkie 
jeżyki europejskie. Przekład pol
ski redaguje WITOLD HULE
WICZ. Całość sześciotomową mo
żna nabyć w Księgarni Robotni
czej za ulgową cenę złotych 32.—. 
z przesyłką.

KUPON.
Okaziciel niniejszego kuponu 

otrzyma w Księgarni Robotniczej, 
W arszaw a, Czerw. Krzyża 20, 
tom V i VI HISTORJI ŚWIATA
Herberta G. W ellsa za cenę ulgo
wą po zł. 5 za tom (zamiast ceny 
rynkowej zł. 10.—) z przesyłką 
po zł. 6.— za tom.

prasy
rolnych, przemysłu i handlu oraz 
komunikacji, a do utworzenia min. 
budżetu i min. domen i majątków 
państwowych*1.

PROPAGANDA ANTYCZESKA.
. „Polonia" występuje przeciwko  
antyczeskiej propagandzie „sana
cyjnej", którą rozwijają obecnie w  
Cieszynie inicjatorzy obchodu 15 
rooznicy podziału Śląska C ieszyń
skiego między Polską a Czechosło-

w a° ią: . , i i . "„Zrozumiałe jest, ze Polak ubo
lewa nad tem, że przy stanowie
niu granic nie wszystkie ziemie, 
zamieszkałe przez żywioł polski, 
dostały się do państwa polskiego. 
Około 150 tysięcy naszych braci 
dostało się pod panowanie czecho
słowackie, około 700 tysięcy Pola
ków na Górnym Śląsku pozostało 
pod panowaniem niemieckiem i 
tam są przedmiotem haniebnego 
ucisku i wynaradawiania, kilkaset 
tysięcy Polaków na Warmii i Ma
zurach jęczy w niewoli prusidej i 
ciężko walczy o utrzymanie swych 
właściwości narodowych. Wszech
światowa organizacja Polaków za
granicznych, na której politykę ma 
wielki wpływ Rząd Rzeczypospoli
tej i której kierunek nadają czyn
niki sanacyjne, jako podstawę tej 
polityki ogłosiła tezę, że Polacy, 
będący obywatelami obcych państw 
powinni być lojalnymi obywatelar 
mi tych państw. Niedawno przed 
wyborami do sejmu czechosłowac
kiego przedstawiciele Polaków w 
Czechoisłowacji publicznie kilka
krotnie podkreślali swą lojalność 
dla republiki czechosłowackiej. Ci« 
szyńska grupa sanacyjna w odez
wie, zapraszającej na obchód 15-1« 
da podziału śląska Cieszyńskiego, 
używa niegodnych wprost napaści 
na Czechów i ich państwo, których 
tu powtarzać nie chcemy i  żąds 
rewizji granic kosztem państw* 
czechosłowackiego w drodze ple
biscytu".

Politykę tego rodzaju „Polonja’1 
uważa za niezrozumiałą, zw łasz
cza, że:

„...obóz „sanacyjny" w swej 
kampanji antyczeskiej zupełnie za 
pominą o prześladowaniu miljono- 
wej ludności polskiej w Hitlerji 5 
nie ma dla niej słów potępienia, 
a nigdy nie urządza rocznic po
działu śląska, aczkolwiek plebiscyt 
tam odbywał się wśród niebywa
łych nadużyć niemieckich, a cc 
więcej — aczkolwiek nawet w tym 
plebiscycie całe powiaty Śląsks 
Opolskiego opowiedziały się za 
przynależnością do Polski, a czyn
niki międzynarodowe mimo wyraź 
nej ich woli pozostawiły je poć 
panowaniem niemieckiem".

WYBORY.
O obecnym okresie „przedwy

borczym" pisze „Polonia":
„Dawniej, na dwa miesiące przed 

wyborami, cały kraj był w ruchu 
w starciu poglądów i osób, wszyst
ko aż wrzało przeciwstawieniami 
oświetleń i dążeń, bez których nie
ma świadomości obywatelskiej.

Obecnie nikomu wogóle na myśl 
nie przychodzi, by zastanowić się 
nad tem, kto będzie posłował, po
nieważ wiadomo, że w tej sprawie 
nikt nie ma nic do gadania, oprócz 
władz, które sobie na każdy okrąg 
zgóry ustalają, kto ma być wyzna
czony na kandydata, a którym też 
nietrudno byłoby prorokować, kto 
będzie wybrany tu i tam i ówdzie". 
W ywody swe autor artykułu p 

prof. Strońsiki kończy słowami:
„.Teśli już do konstytucji wpro

wadzało się nadal jakieś ciała us
tawodawcze i opierało się je o wy 
bory, chociaż rzeczywista możność 
wpływu została tym ciałom ode
brana bardzo skutecznie, to wido
cznie dlatego, że pozory istnienia 
ciał ustawodawczych z wyboru u- 
ważano za pożądane. Te właśnie 
pozory rozwiewają się wskutek 
stanowiska opozycji. I dlatego owa 
zamierzona zabawka w zwierciadło 
społeczeństwa, na którą tak si« 
cieszono, stłukła się przed żaba 

wa” S-ek.



S tr .  4 on

Edward Szym ański

Berlin 1935
Jeżeliś przyjechał ze wschodu, 
obejrzyj najpierw Panków  
i dzielnicę Nord-Ost.
W ielkie m iasto w ielkiego narodi 
już wczesnym  rankiem 
przytłumia głos.

W  dzielnicy północno-wschodniej 
sw astyk na bramach najwięcej —  
w yciągają przed siebie głodne, 
haczykowate ręce.

Do fabryk, kantorów, biur
pod ścianami sp ływ a ludzki strumień.
Popatrz zbliska w  oczy czerwone 
i nie pytaj —  człowiek, czy szczur...
„Die Strasse frei den braunen Batalion 
—  zrozumiesz.

W  północno-wschodniej dzielnicy 
skrzypi czas, jak w  chomącie rzemień, 
m ilczący robotnicy 
przechodzą, patrzą w  ziemię.

Z kamienia w  niebo prosto 
rosną domy, jak w ojsko w  rząd.
Na ścianach szyldy, jak krosty, 
na szyldach ceny, jak trąd.

Idzie człek koło w ystaw  —  ślepy. ».
Pięć, dziesięć, dwadzieścia...
Ten, tamten, i ten, i ten —  
krzyczą, błagają sklepy 
głośniej, bliżej śródmieścia:
„Zu vermieten! Sofort zu vermieten.

*
Na Unten den Linden —  auta sznurem.
Nad Unten den Linden —  sam olot.
W iatr każdem drzewem szumi, jak piórem.
Szum jest brązowy —  pod kolor.

Tłum na chodnikach, na ławkach tłum 
chodzi i siedzi karnie.
W  tłumie mundury to tam, to tu, 
granatowe, brunatne, czarne.

Południe pachnie Chlebem, 
dyszą lipy, spragnione i śpiące.
Jak na m isce rozgrzanej, na niebie 
topniejące złotą margaryną 
słońce.

Oddział szturm owców —  Parademarsr.h —  
idzie do koszar na zupę.
W  bramie wyraźne: leek uns'n Arschl —  
w prost pod napisem... Truppe.

* **
Przed pocztą bomba lotnicza, 
jak u nas na Placu Wareckim.
Kwestuje po głównych ulicach 
S. A. na LOPP niemiecki.

Kwestują kina, afisze, 
aktorów zalew a pot.
Głosem, obrazem, napisem:
Luftfahrt tut Not!

Krzyczy w gazetach gotyk, 
że  wódz, że lud, że Bóg, 
i e  przyszłość, armja, że flota, 
że żyd —  to hańba i wróg.

W  kinach, w  teatrach puchy 
żyda w  dzień nie zobaczysz.'
Lud, na wezwania głuchy 
nie słucha, nie czyta, nie płac.

<: *

Na Kurfiirstendamm w blaski św iateł 
schodzi wieczór, jedwabiem  szeleszcząc.
Tutaj wszystko, co przyszło niebem, morzem i świate 
—  m agazyny i portfele m ieszczą.

Na Kurfurstendamm pachnie „Leuna“, 
pachnie „chypre", pachnie pot na łysinach 
Tu —  zew sząd ciągnąc soki —  rośnie strojna i zbrój 
najtłustsza śmietana Berlina.

Na wschód jedziesz, czy zachód —
na Kurfurstendamm w  tłumie 

słuchaj —  dobrze śmiechu przechodni 
Cały Berlin dokoła  
śm iać się już nie umie: 
inny Berlin dokoła —  głodny.

Zagadkowa śmierć 
hitlerowskiego działacza w Lipsku

W  Lipsku znaleziono pew nej 
nocy na ulicy tru p a  jednego z

Sytuacja gospodarcza kraju

m iejscow ych hitlerow skich przy
w ódców .

Był to  kom endant chorągw i Stof 
fregen, k tóry  m a n a  sw em  sum ie
niu jako  dow ódca sz turm ów ek lip
skich szereg  krw aw ych ulicznych 
aw a n tu r z przed m arca 1933, a po 
zdobyciu w ładzy przez h itlerow 
ców  S toffregen był tym , k tóry  za 
b ra ł robotnikom  dom ludow y, 
szkołę zw iązku  sportow ego, 
gmach w ydaw nic tw a „Volkszei- 
tu n g “, dom y zw iązków  zaw odo
w ych i szereg  innych realności, 
stanow iących  w łasność k lasy  ro
botniczej. P onad to  ciążył na su 
mieniu S toffregena szereg  aktów' 
sam ow oli i b ru ta lności w  stosunku 
do poszczególnych robotn ików .

Po przew rocie został Stoffregen 
w iceprzew odniczącym  lipskiej .ra
dy m iejskiej. Jem u też podlegał 
obóz koncentracy jny  w  Colditz.

S toffregena g łow a w tern była, 
ażeby um ieszczeni w obozie tym 
socjaliści i kom uniści nie zaznali 
jednego dnia bez szykan i udręk.

Śm ierć S toffregena o toczona 
jest tajem niczością. Pow szechne 
je st m niem anie, że zam ieszany on 
iest w aferę nadużyć pieniężn* 
u jaw nionych w  organizacji Pom o
cy Zim owej. D otychczas nie og ło
szono, czy  Stoffregen popełnił sa 
m obójstw o, czy też usunięty  on zo 
sta ł przez w spółw inow ajców , by 
całą w inę na niego zw alić łub też, 
by pozbyć się św iadka, k tóry  znał 
w szystk ie zakulisow e sp raw y  P o
m ocy Zimowej.

PRODUKCJA I CENY.
W skaźnik  produkcji p rzem ysło

wej Insty tu tu  B adan ia K onjunktur, 
który w m aju w ykazał obniżkę do 
65 —  w  czerw cu podniósł się o
2.9 punktów .

Jest -  to  cop raw da stan  w yż
szy o 8 proc. od przeciętnego po
ziomu produkcji w  r. 1934. ale 
zw yżka produkcji w  m iesiącu u- 
biegłym ma charak te r całkow icie 
sezonow y. Ale to ożyw ienie w  ga 
łęziach przemysłu, związanych z 
ruchem budowlanym (przyczem 
jednak  hutnictw o żelazne w obec 
zm niejszenia w yw ozu w ykazało 
ponadsezonow y spadek), zbliża się 
już do kulminacyjnego punktu, po  
którym zacznie się spadek pro
dukcji.

Ogólny w skaźnik cen w czerw 
cu w ykazuje obniżkę o 0,2 punkta
— z 52,8 na 52,6.

C iekaw y je st ruch poszczegól
nych kategory j cen, który u jaw nia 
różne „nierów nom ierności" życia 
gospodarczego.

Oto ogólny w skaźnik  cen p rze
m ysłowych (spadek z 56,8 na 55,6) 
i rolniczych (spadek z 43,2 na 43), 
w ykazuje w spom nianą obniżkę. 
P odobnie obniżyły się ceny a r ty 
kułów , sp rzedaw anych  przez ro l
ników (z 35,8 na 35,6), jak  i ceny 
burtow e żyw ności, ale za  to ceny 
ar* Kułćw iiabywan*r .b  «v .-w  
żyw ców  obniżyły siJ tylko o 0,1 
fz 55,6 na 55,5), podobnie, jak  — 
z drugiej strony ceny artykułów , 
nabyw anych przez rolników  (z
66.9 n a  66,8).

Ceny surow ców  (półfnbrvka) 
tów) (w tern —  skarte lizow arych) 
w ykazują rów nież obniżkę słab 
sza (skartelizow anie — 83.5 na
83.4).

W  ten sposób (na m ałą c<'>p*aw- 
da skalę] u jaw nia się fakt. ł e ro l
nik —  producent i spożyw ca są 
najbardzie j pokrzyw dzeni nasku- 
tek zjawiania się różnych ..nożyc", 
istnienia różnych „sztywnych*' cen 
i „sztywnych" kosztów  pośrednic
twa.

SPRAWA MIĘSNA.
O statn io  daje się zauw ażyć p o 

w ażna zw yżka cen produktów  ho
dow lanych (którą spekulacja nie 
om ieszkała „należycie" w ykorzy
stać), k tórą tlom aczyć należy prze 
dew szystkiem  m om entam i sezo- 
wem i (w okresie żniw  jest zaw sze 
tendencja zw yżkow a na rynku ho
dow lanym i. ale > .:rv>v,i *i rów 
nież rolę program  rządow y, id ą 
cy jak  wij.-‘om o w  kierunki; w spie 
ran ia eksportu  hodow lanego i fa
ktycznego w zrostu  teg o  eksportu .

P olska jer* pod w zględem  ho 
dow lanym  k-ajem  dość zasobnym . 
Nieco obniżony w osta tn ich  la 
tach ubój był jednak  pow ażnym , 
bo w ynosił 3,185 fys. bydła -oga- 
tego (3,788 fys. w 1932 r.i o raz 
4.449 tys. tizo d y  chlew nej (4 645 
tys. w 19 t2j, przyczem  znaczna 
część tych j oduk tów  \lz ic  na ek
sport. W  kraju spożycie m ięsa 
jest o 2 -  3 razy  niższe ink w 
k ia jach  zachodnich (wynos: p rze
ciętnie rocznie w la tach  1928— 32
— 13,75 kg. na g lo w ; lnd rości, 
w  r. 1933 -  18,31, w  r. 1934 —  
18,61). P rócz niskich zaro . ków, 
tam ujących zw iększenie obro tów  
m ięsnych na rynku krajow ym , ro 
lę ham ującą o d g ryw a też w ciąż 
jeszcze n ieuporządkow any o b r ó t1 
m ięsny, spekulacja, różne zbytecz
ne op ła ty  i t  p. P onad to  stan  p ro 
dukcji m ięsnej (poza bekoniar- 
sfwem i fabrykam i konserw*) stoi 
jeszcze nisko, co pow oduje znacz
ne s tra ty  i n iepotrzebne niszcze
nie m ięsa (m ała ilość chłodni
< t .  f . ;

Zarów no produkcja, jak  i -.brót 
m ięsny w ym aga zatem  racjonali
zacji i u p o rzą d k o w a n a .

Z PRZEM YŚLU W LÓ N irN N I- 
CZEGO.

Tow . W alczak  w  „W łókniarzu", 
p rzypom niaw szy o reorganizacji, 
p rzeprow adzonej w* przem yśle 
włókienniczym  w  larach I '123— 26, 
w skazaw szy , iż w w iększości fa 
bryk  nie przeprow adzono naw et 
drobnych ulepszeń, a na i :  m iast 
zw iększono ilość krosien, obsług i
w anych przez j e d n e  zo  tkacza z 2 
do 4, a  naw et 6-ciii o raz ilości 
w rzecion w przędzaln iach  z 500—  
550 na 750 —  1.100, daje n as tęp u 
jące obliczenie, dow odzące w zro
stu w ydajności pracy  w e w łókien
nictw ie: w  okresie 1928 -33  stan  
zatrudn ien ia  zm niejszył się o 31,8

proc., przeciętny czas pracy  na ro- I 
bo tn ika —  o 9 proc., a produkcja i 
—  o 17,8 proc.

Przy ograniczeniu czasu pracy 
robotnicy p racu ją  b. intensyw nie, 
aby  stra tę  zarobku naskutek re
dukcji czasu  p racy  w yrów nać w y 
nagrodzeniem  za w iększa w ydaj
ność.

Zarobek godzinow y robotnika 
obniżył się z 83 gr. w 1928 r.a 65 
groszy  w 1934. Z arobek  tygodnio
w y w  r. 1933 w ynosił 84 59 (w r. 
'.934 — 25.82 p a trz  ,,M a!v Rocz
nik S tatyst. 1935). T ow . W alczak  
p rzy tacza następu jące porów nanie 
zarobków  tygodniow ych w łókn ia
rzy w r. 1932: A nglia — 57 z* 21 
groszy, Niemcy — 58 zł. 12 gr., 
A ustrja — 45 zł. 6 gr.

Za niespełna m iesiąc, 18 sierpnia 
r. b. P a rtja  R obotnicza B elgijska 
(P. O. B. —  oficjalna nazw a Bel
gijskiej P artji Socjalistycznej) ob 
chodzi 50-lecie sw ego pow stan ia.

T ow arzysze belgijscy łączą ten 
obchód z rozwinięciem  m asow ej 
p ropagandy  na rzecz w zm ocnienia 
kad r P artji i w zm ożenie w alki o 
osta teczne zw ycięstw o.

Jak na mały k raj, liczba 600.000 
zorganizowanych towarzyszów  
partyjnych jest liczbą poważną. 
Jednak  tow arzysze belgijscy za
biegają przedew szystkiem  o wzmo 
żenie poczytności codziennej p ra 
sy socjalistycznej, k tórą czyta 350 
tys. belgijczyków , a dalej —  cho
dzi o zw iększenie liczby w ybor
ców socjalistycznych.

Było ich przy osta tn ich  w ybo
rach 860.000. Tym czasem  B elgja 
liczy 2 miljony 160 tys. robo tn i
ków  fizycznych, 490 tys. p racow -

Słowo „głód" i  „bezrobocie“  nie 
wywołują już od bardzo dawna żad
nego wrażenia w tak zwanej opinji 
'publicznej. Ludzie przestali się wzru  
szać wiadomościami, że w każdym  
niemal zakątku kuli ziemskiej śmierć 
głodowa dziesiątkuje szeregi tych, 
co nie mają nic poza własną parą 
rąk do pracy. Ponieważ pracy tej nie
ma, więc miljony proletarjuszy giną 
z ąlodu.

N ik t nie wzrusza się tern, że w 
Chinach ludzie jedzą glinę i korę 
drzewną. N ik t nie zwraca większej 
uwagi na mieszkańców Indyj, boga
te j kolonji angielskiej, gdzie również 
miljony ludzi łakną kawałka chleba. 
Według słów prof. Ludkiewicza, czło
wieka, którego nikt chyba nie posą
dzi o chęć szerzenia wieści, mogą
cych wywołać niepokój publiczny, 
zwiększyć ilość spożywanych produk
tów spożywczych można w Chinach, 
Indjach i w... Polsce.

Na całym kapitalistycznym świę
cie źle jest pod tym  względem. Ale 
u nas niema przecież katastrof ży
wiołowych, wylewów rzek, trzęsienia 
ziemi i  —  podobno  —  niema obcych 
kapitalistów, eksploatujących bezli
tośnie robotnika i chłopa.

Według ostatnich danych sta tys
tycznych, bezrobocie objęło w Polsce 
na dzień IG lipca 33S.19S osoby. Pis
ma, będące na usługach BBW R, cie
szą się, że w porównaniu z  poprzed
nim tygodniem, ilość bezrobotnych 
zmniejszyła się o lś.559 osób. To ma 
być pou’odem do radości.

Stw ardniały nerwy ludzkie, za
skorupiały się sumienia. Obojętnym  
tezrokiem przebiega się wiadomości, 
zamieszczone w prasie o samobój
stwach z nędzy, o mordoioaniu żon i 
dzieci przez bezrobotnych, którzy nic 
mają im  co dać jeść. Życic ludzkie 
nie stanowi już żadnej wartości dla 
miljonów, gotowych pozbawić życia 
zarówno siebie, jak i innych dla ka
wałka chleba.

DEFLACJA.
W  r. 1929 B ank Polski posiadał 

701 milj. zło ta, 526 milj. zł. w  de
w izach, a obieg  biletów  banko
w ych w ynosił 1.340 mili. zł.

W  końcu drugiej dekady lipca 
było n iespełna 511 milj. zł. złota, 
14 milj. dew iz i ob ieg  banknotów  
(obniżony w  dekadzie o 30,8 milj. 
zł.), w ynosił 901 milj. zł.

A w ięc w  okresie 1929 —  35 
przy znacznym  spadku zapasu  
złota, a  o wiele w iększym  —  de
wiz, ob ieg  banknotów skurczył się 
o 439 milj. zł., mim o, że pokrycie 
obiegu złotem (49,96 proc. —  
61,89 w r. 1929) je s t o p raw ie  20 
punktów  niższe od ustaw ow ego.

Nie będziem y tu raz jeszcze przy  
pom inąć w szystkich ujem nych na-

ników  um ysłowych.
A pozatem  —  jest jeszcze 430 

tys. pracujących drobno -  m iesz
czan, kupców  i rzem ieślników , któ 
rych rów nież należy zdobyć na 
rzecz Socjalizm u, jak  rów nież —  
280 tysięcy chłopów .

Ale tę arm ję zdobędą to w arzy 
sze belgijscy, co w  pełni sobie u- 
św iadam iają , jedynie w dalszej 
w alce przeciw  kapitalizm ow i, o 
postu laty , zaw arte  w  „P lan ie P ra 
cy".

B ezw ątp ien ia lis ta zw ycięstw  
Belgijskiej Partji R obotniczej jest 
znaczna. O na to  w prow adziła  po 
w szechne głosow anie, pow szechne 
nauczanie, w yw alczono pozatem  
w  minionem pięćdziesięcioleciu 
pełną sw obodę ruchu robotnicze
go-

Jednak  na porządku dziennym 
je st cały szereg  reform  palących, 
które nie dają  spocząć na laurach,

—  Chleba! Chleba!  —  wołają mi
ljony we wszystkich zakątkach świa
ta. A tymczasem pali się olbrzymie 
ilości zboża czy kawy, topi się bydło, 
wrzuca się do morza skrzynie z  po
marańczami. Niema chleba dla nę
dzarzy, dla tych, co nie, mogą dać 
wszelkiego rodzaju spekulantom ka
wałka złota za kawałek chleba.

Cói mają robić głodujący nędza
rze? Chcieliby odebrać mięso i chleb 
tym, co mają go zadużo, ale nie jest 
to rzeczą łatwą. Policje całego świa
ta są zbyt dobrze uzbrojone, aby mo
żna było gwałtem osiągnąć sprawie
dliwość. A więc zdychać z  głodu?

Nic podobnego! Kapitaliści nie są 
wcale tak okrutni, jak  chcieliby ich 
przedstawić socjaliści czy komuniści. 
Nie trzeba umierać z głodu, należy 
tylko „uregulować“ stosunki ekono
miczne na świecie, a przedewszyst
kiem zm niejszyć ilość ludności na 
świecie. Bo ludzi je s t za dużo.

W ojna jest jedynym  i naturalnym, 
regulatorem życia  —  powiadają kapi
talistyczni ekonomiści. Ona jedynie 
może spowodować powrót do „pros
perity". I  robią wojny.

Obecnie szykuje się „ładna wojen
ka "  w  Abisynji, ponieważ Wiochy 
m ają ju ż  za dużo bezrobotnych i  za 
dużo wewnętrznych kłopotów.

Już i  u nas pojawili się apostola• 
ivie leczenia bezrobocia i głodu przy  
pomocy wojny. Już i u nas werbuje 
się ochotników do arm ji włoskiej czy 
abisyńskiej, gdzie obiecują dobre 
wyżywienie i  dobrą zapłatę za ofia
rowanie swej krwi i  Swego żyda.

Przed człowiekiem, który kona, z 
głodu, roztacza się ponętny obraz: 
„Dostanę chleb! Mam tu ta j bez przer
w y konać, nie mając żadnych wido
ków na otrzymanie pracy, to może 
lepiej zaciągnąć się do armji? Nie 
wszyscy przecież giną na wojnie! 
Może ja  ocaleję!"

I snrzedają biedacy swe żyde za 
kawałek chicha, po to, by Wiochy 
mogły mieć nowe tereny kolonisa- 
cyjne, by Anglja  bez przeszkód za
kładała plantacje bawełny, by wszel
kiego rodzaju handlarze bronią zara
biać mogli miljony.

Już słynny generał Bułak-Bolacho- 
wicz ogłasza w pismach komunika-

stęp stw  deflacji, je j w pływ u na 
kurczenie się życia gosp. będące 
jednym  z w iernych tow arzyszów  
akcji deflacyjnej. Nie będziem y też 
przypom inać, że deflacja  stw arza  
ślepy zaułek, gdyż obniża rów 
nież i w pływ y p ań s tw a  (porów naj 
—  rosnący  deficyt budżetow y).

Chcem y jedynie podkreślić nasz 
zasadniczy  pun k t w idzenia. Poli
tyce deflacji p rzeciw staw iam y nie 
jak ieś „ trick i"  w alutow e, lecz od 
m ienną zasadę całej polityki g o s
podarczej, bez czego nie m oże być 
w yjścia  z k ryzysu kapitalizm u.
 __________________________ (W .).

Ludzie otyli osiągają wydajne i 
obfite wypróżnienie, używając odpo
wiednio i regularnie naturalną woAę 
„Franciszka - Józefa". Pyt. się lek.

lecz sk łan ia ją  do w ytężonej w alki, 
a  w ięc —  sp raw a  40-godzinnego  
tygodn ia  pracy , reo rg an izac ja  u- 
bezpieczenia od  choroby, sp raw a 
ubezpieczeń socjalnych w ogóle 
i t. p.

Specjalnym  przedm iotem  troski 
je s t sp raw a  m łodzieży robotniczej, 
k tórej bezrobocia  nie d a  się złago
dzić bez szeregu  zasadniczych  po
sunięć, jak  przedłużenie okresu 
szkolnego i spensjonow anie star
szych robotników .

Rząd obecny je st Rządem kom 
prom isu, tow arzysze belgijscy zda 
ją  sobie jednak  spraw ę, że zw y
cięska w alka o częściow e reform y 
m ożliw a je st tylko w  ram ach  ogól
nej w alki z kapitalizm em , o Rząd, 
k tó ry  realizow ać będzie antykapt- 
ta listyczny  P lan  Pracy.

T akie myśli i hasła przebijają * 
odezw  i wystąpień, poprzedzają
cych obchód  jubileuszu.

ty, że to ni« on je st kierownikiem 
biur werbunkowych w  Polsoe. To
ktoś inny.

Napewno znajdą się dziesiątki in
nych, pośredniczących w sprzedaży 
życia ludzkiego za kawałek chleba. 
Będą żerować na te j „małej" ilośai 
bezrobotnych, jaka je s t w  Polsce.

Cóż z tego, że chleb ten będzie 
przepojony krwią? Przyniesie on gru
be zyski, tylko nie tym, co pójdą go 
szukać wzamian za mordowanie swych 
bliźnich,

WACŁAW CZARNECKI.

DZIAŁ LEKARSKI
L. FAJGENBLAT

choroby kobiece i akuszerja 
LESZNO 5 1 ,  tel. 11-88-92 przyjmuje 3-8 w.

Dr. m ed . R. SCHARFSPITZ
C hor. KOBIECE I AKUSZERJA 

U/cnAlna 3A Tel 901' 44 < Lecznica w spum a 0K ul. Czerniakowska *13

Dr. J .  S z e r m a n
A k u sz e r ja  I c h o r . k o b ie c e

Elektoralna U , tel. 636-68, przyim. 
5—7 pp

L E C Z N I C A  wyłączni* dla

REUMATYKOW
i A R T R E TY K Ó W  11

Czynna od 10-1 i 4-8 WIERZBOWA **

°r.< M. SZMALCMAN
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

u l .  LESZNO 3 6 .  t#L 11-33-68.

Lekarz-dentysta

Tadeusz R o z e n w e in
Ż ó ra w ia  31, tel. 9.49-91.

D r.Z .Fajntyn,L;.- ,T 3f
w  n ie d z ie lę  d o  2 -e j

Weneryczne, płciowe, skóry
I w  l e w n icy  W oła  7  

LekarirOentysta
I. L I N D E N F E L D

p r z e p r o w a d z i ł  się z uL Leszno 6 
na ul. Elektoralni 32, tel. (imion.) 230-31

Wasz ruch
Partia Robotnicza Belgijska
święci 50 lat istnienia

Chleb we krwi
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Jak wybucha wolna światowa?
Sensacyjne szczegóły o kulisach i tajemnicach wybuchu

W związku z groźbą wybuchu 
wojny pomiędzy Włochami a A- 
bisynją nie od rzeczy będzie za
poznać się z ciekawym artyku
łem „Lidove Noviny" — jak wy
buchła wojna światowa.

JAK SIĘ TO WSZYSTKO 
ZACZĘŁO?

Zaczęło się, jak wiemy z historji 
od tego, że Franciszek Ferdynand, 
następca tronu austro - węgierskie 
go pomimo przestróg świetnych 
znawców stosunków politycznych 
na Bałkanach, wyjechał do Bośni 
na manewry. I więcej jeszcze: za
mierzał 28 czerwca — w dniu serb 
skiego święta narodowego „Wi- 
dowdana" — urządzić rewję woj
skową w  Serajewie, aby małemu, 
nieposłusznemu sąsiadowi Serbji 
pokazać siłę wojskową Habsbur
gów.

Poseł serbski w Wiedniu p. Ja- 
nowicz na kilka tygodni przed od
jazdem Franciszka Ferdynanda 
przesłał drugą przestrogę wiedeń
skiemu Ministerjum Spraw Zagra
nicznych, podkreślając w swojej 
nocie, że niezadowoleni Serbowie 
i Bośniacy zamierzają wykonać za 
mach na Franciszka Ferdynanda o 
ile przyjedzie do Bośni. Ale pomi
mo tych przestróg Franciszek Fer
dynand wyruszył w  drogę w  towa 
rzystwie swej małżonki Zofj? Ho- 
fienberg (z domu Chotek).

TELEGRAM — BRZOJAVKA.
Tak brzmi nagłówek na urzędo

wym bośniackim blankiecie tele

graficznym, na którym Franciszek 
Ferdynand w dniu 27-go czerwca 
1914 r. w Ilidży pod Serajewem na 
pisał własnoręcznie niebieskim o- 
łówkiem kopjowym ostatnią wia
domość ze swego życia. Depesza 
adresowana była do cesarza Fran
ciszka Józefa, a podawała wiado
mości o pogodzie: że padał deszcz, 
że była mgła i że warty zaskoczo
ne zostały przejściowemi śnieżyca
mi. Ale stan oddziałów wojsko
wych, których wyszkolenie jest 
świetne, zasługuje na gorącą po- 

j chwalę. Oryginał tej depeszy moż- 
|na  zobaczyć obecnie na wystawie 
Franciszka Józefa w Schónbrunn. 
Ostatnie zdanie brzmi:

„JUTRO PRZYJADĘ DO SERA
JE WA, A WIECZOREM WY JA- 
DĘ‘!. (—) FRANCISZEK.

NAZAJUTRZ PO ZAMACHU 
NA FRANCISZKA FERDYNANDA.

Następnego dnia o godz. 16.20 
kancelarja wojskowa cesarza Fran 
ciszka Józefa w Wiedniu (Hofburg) 
otrzymała telegram państwowy L. 
6819, zawierający 199 słów, a na
dany w Serajewie o 14-ej godzi
nie. Pan Potiorek, gubernator Boś
ni i Hercegowiny, który jedynie 
przypadkowi zawdzięczał ocalenie, 
podaje wiadomość o śmierci na
stępcy tronu i jego małżonki.

TELEGRAFICZNE WYPOWIE
DZENIE WOJNY.

Co zaszło od tej chwili do 25 lip 
ca 1914 r., jest rzeczą ogólnie zna
ną. Rząd wiedeński zdecydował

wojny światowej
się na wojnę, poseł austrjacki wrę
czył Rządowi serbskiemu ultima
tum, na które otrzymał odpowiedź, 
ale odpowiedź ta została uznana 
za niewystarczającą. Wobec tego 
poseł austrjacki wraz z całym per
sonelem poselstwa opuścił 25-go 
lipca o 18 godzinie Białogród. W  
sensie prawnym znaczyło to jedy
nie przerwanie stosunków dyplo
matycznych, a nie stan wojenny. 
Austrja musiała jeszcze Serbji o- 
ficjalnie wypowiedzieć wojnę 
(przed wojną ta formalność była 
jeszcze przestrzegana). Ale jak to 
uczynić? Nie było nikogo, kto mógł 
by Rządowi serbskiemu wręczyć 
wypowiedzene wojny. Poseł au
strjacki wyjechał już z Białogrodu, 
most między Białogrodem a Zemu- 
niem wysadzono w powietrze. Dy
plomaci na Ballplatzu (gmach au- 
strjackiego M. S. Z.) łamali sobie 
głowę. Wreszcie wpadli na spryt

ny pomysł, nawskroś nowoczesny: 
wypowiedzenie wojny 

telegraficznie.
Telegraficzne wypowiedzenie 

wojny zawierało 150 słów w języ
ku francuskim, a kończyło się tak:

„L'AUTRICHE - HONGRIE SE 
CONSIDERE DONC DE CE MO
MENT EN ETAT DE GUERRE 
AVEC LA SERBIE.

(—) BERCHTOLD".
Telegram — L. 3523 — ma 

adres:
„MINSTERJUM SPRAW ZA

GRANICZNYCH W BIAŁOGRO- 
DZIE, LUB W NISZU, LUB W  
KRAGUJEWCU".

Ballplatz sądził bowiem, że 
Rząd Serbski opuścił już Biało
gród, znajdujący się przy samej 
granicy austrjacko - węgierskiej. 
Wobec tego, chcąc aby telegram 
z całą pewnością dostał się do rąk 
adresata i aby Ministerjum Spraw

Zagranicznych Serbji z całą pew
nością dowiedziało się, że pan hra 
bia Berchtold od tej chwili uważa 
się za nieprzyjaciela Serbji, depe
sza otrzymała tak skomplikowany 
adres. W Wiedniu przypuszczano, 
że Rząd serbski z obawy przed 
„zwycięskiemi" wojskami austrjac 
kiemi uciekł do Kragujewca, albo 
jeszcze bardziej na południe do Ni- 
szu, (prawie przy granicy Bułga- 
rji).

Wojna sama miała być jedynie 
„wojskową przechodzką“ mocarst
wa Austro - Węgierskiego. Tak 
przynajmniej sądzili wojskowi do
radcy Rządu wiedeńskiego.

Wypowiedzenie wojny zostało 
nadane na poczcie w Wiedniu 28 
czerwca 1914 r. o godz. 10 minut 
55. Urzędnik Hellerich, którego na 
zwisko widnieje na blankiecie, pi
sał tekst 15 minut i wpisał czas: 
godzina 11 min. 10.

DROGA DEPESZY WOJENNEJ.
Dobrze, ale w jaki sposób prze

słać depeszę, skoro zniszczono

Zaginiony latnik
odnaleziony po 8 lalach w dżungli

P ism a holenderskie przynoszą 
sensacyjną w iadom ość z holender
skiej G uajany, w edług  której zagi 
n iony w  1927 roku lotnik am ery
kański Paul Redfern został w  tych 
dniach odnaleziony w  jednej z 
dżungli nad  rzeką A m azonką, 
przez badacza am erykańskiego 
T om asza  Rocha. Roch nadesła ł do 
konsulatu  am erykańskiego  w  Su- 
rim an, stolicy G uajany holender
skiej szczegółow e sp raw ozdan ie  o 
odnalezieniu  lotnika.

W edług  tego sp raw ozdan ia  Red 
fern w y sta rto w a ł w  dniu 26 sie rp 
n ia 1927 r. w  B runsw ick do lotu 
bez lądow ania  do Rio de Janeiro. 
W  czasie przelo tu  nad  obszaram i 
A m azonki lo tn ik  u legł n ieszczęśli
w em u w ypadkow i i spadł ze swym  
aparatem  w  odciętej p raw ie  zupeł
nie od św ia ta  okolicy Paloem en

ze w szystk ich  stron otoczonej nie
p rzeby tą  puszczą. Redfern był cięż 
ko ranny. M iejscow y szczep indjan 
zaopiekow ał się lotnikiem . B adacz 
am erykański natknął się zupełnie 
p rzypadkow o na m iejsce pobytu  
Redferna, przedsięw ziąw szy  w y
praw ę łódką w górę Amazonki. 
Roch sk ierow ał się do jednego  z 
przypływ ów  rzeki i d o ta rł w  ten 
sposób  do osiedla indjan, w  k tó- 
rem zam ieszkał zaginiony lotnik. 
Redfern jest tak  w ycieńczony 
przeby tą chorobą i kalectw em , że 
nie m ógł pod jąć trudów  podróży 
poprzez olbrzym ie puszcze A m a
zonki.

H olenderskie w ładze kolonji 
G uajana postanow iły  w ysłać eks
pedycję ra tunkow ą na m iejsce 
w skazane przez Rocha.

Moskwa za 10 lat
będzie jednem z największych miast świata

Jak  już pisaliśm y, R ząd sow iec
ki zatw ierdził now y plan rekon
strukcji M oskw y. P rogram , obli
czony n a  10 la t m a zupełnie zm ie
nić w yg ląd  zew nętrzny M oskwy. 
W yrośn ie now e m iasto, w ybudo
w ane w edług  najnow szych planów  
now oczesnej urbanistyki.

M oskw a za 10 la t będzie m iała 
pięć m iljonów  m ieszkańców  (obec
nie posiada 3.600.000). N astępnie 
tereny zajm ow ane przez M oskwę, 
znacznie się pow iększą —  z 28,5

Kto założył
pierścień bocianowi?

Insty tu t Zoologiczny w  H am bur 
gu o trzym ał w  tych dniach z połu
dniow ej Afryki w iadom ość, że zna 
leziono tam  nieżyw ego bociana, 
który na jednej nodze m iał p ierś
cień z napisem  „H am burg  S. 3573/ 
1910'*. W idocznie w ięc chodzi o 
bociana, którem u przypraw iono 
pierścień w  H am burgu  p rzed  25 la  
ty  i k tóry  te raz  dopiero zginął w 
Afryce. Insty tu t p rosi o w iado
mość, kto pierścień ten założył.

tysięcy hek tarów  do 60 tysięcy he 
ktarów . Za g ran icą  tego te ry to r
ium rozciągać się będzie pasm o 
zieleni, szerokości 10 kilom etrów .

W  sam ej M oskw ie s ta re  budyn
ki ustąp ią m iejsca now ym  blokom  
dom ów  i t. p. W  ciągu 10 la t gmi 
na m a w ybudow ać 2.500 budyn
ków o sześciu, siedm iu, dziesięciu 
i cz ternastu  p iętrach. W  zw iązku 
z p rzebudow ą M oskw y pow stan ie 
szereg  now ych ulic; zupełnej p rze
budow ie ulegnie b rzeg  rzeki, gdzie 
pow staną długie aleje z wielkiemi 
gm acham i.

P lan rozbudow y M oskw y po 
św ięca dużo uw agi kom unikacji 
miejskiej, k tó ra  pom im o istnienia 
now ej kolei podziem nej stanow i 
ciągle jeszcze słabą stronę w ielko
m iejskiego ruchu M oskwy. Pow ię
kszoną rów nież będzie ilość w ag o 
nów  tram w ajow ych (na 2650), au 
tobusów  miejskich (1500) i ta k só 
w ek (2500). Za la t dziesięć M o
skw a będzie m iała now ych 400 ki
lom etrów  linij tram w ajow ych. Ko
m unikacja tram w ajo w a  przeniesie 
się na k rańce m iasta , podczas kie
dy w  centrum  jeździć będą g łów 
nie autobusy , taksów ki i kolej pod 
ziemna.

D la u lepszenia kom unikacji m ię
dzy dzielnicam i, leżącem i po róż
nych stronach  rzeki, p ro jek tow ana 
je st budow a kilku now ych m ostów  
i p rzebudow a starych.

W  dziedzinie ku ltu ra lno-zdrow ot 
nej p rogram  najbliższych la t dzie
sięciu obejm uje: budow ę 530 b u 
dynków  szkolnych, 17 szpitali i 27 
przychodni san itarnych , życ ie  kul
tu ralno  - tow arzysk ie w zbogacone 
zostanie o 50 kinem atografów , 3 
dom y kultury, 1 dom dziecięcy i 7 
klubów . P ozatem  pow stan ie 9 no
wych w ielkich m agazynów  uniw er 
salnych, piekarnie, szereg  chłodni, 
3 elew atory  zbożow e i t. d.

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa

L e s z n o  2 3  m .  3
Z apob iegan ie  c iąży ,leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota—10—1. 
Poniedziałek, środa, p iątek—5—8

druty telegraficzne, prowadzące do 
Serbji? Znów sobie łamano głowę 
na Ballplatzu w Wiedniu. W końcu 
postanowiono przesłać telegram 
najprzód do Czerniowiec na Buko 
winie — wówczas była to najbar
dziej na wschód leżąca ziemia ko
ronna Austrji — następnie tele
gram mial powędrować z Czernio
wiec do Bukaresztu, a dopiero z 
Bukaresztu, stolicy jeszcze neu
tralnego państwa, do sąsiedniej 
Serbji.
WYBUCH WOJNY ŚWIATOWEJ.

W przeciągu kilku następnych 
godzin projektowana „przechadz
ka wojskowa" monarchji Austro- 
Węgierskiej przeobraziła się w  
wojnę światową. Po częściowej 
mobilizacji, zarządzonej dnia 25 
lipca Franciszek Józef zmuszony 
był podpisać 31-go lipca nowy akt, 
tej treści:

„ZARZĄDZAM MOBILIZACJĘ 
POWSZECHNĄ I ZWOŁANIE PO
SPOLITEGO RUSZENIA.

(—) FRANCISZEK JÓZEF.

AGNIESZKA SMEDLEY Z cy k lu  „MIGAWKI CHIHSKłE*1

BANDYTA
Z u p o w a ż n i e n i ?  autorki przełożyła B. Kopelówna

Urywa, namyśla się, a potem śmieje się uszczęśli
wiony.

— Kiedy mówię djalektem Fuikien, tylko rodowi
ty mieszkaniec tej prowincji może mnie zrozumień. 
W Nanikinie, w Szanghaju, w Hankow nikt nie mó
wi tym językiem. Otóż... w Szanghaju mam kuzy
na — wiesz, takiego, który utrzymuje potrzebne 
stosunki dla naszego Stowarzyszenia. Mówię do nie
go tym djalektem i nikt inny nie może nas zrozumieć.

— Jakie stosunki utrzymuje?
No, wiesz... Z tutejszymi bandytami. Tak. wy 

ich nazywacie „gangsterami"... Kuzyn mój tu miesz
ka; ma jeden mały pokoik. Czasami odwiedza w mo- 
jem imieniu wielkich bandytów. Nie, nie mogę po
wiedzieć, po co tam chodzi, bo to jest sekret na
szego Stowarzyszenia. Czasami robi głupstwa i wte
dy mówię mu, że jest jak ciężki kufer na moich 
plecadh. Jeżeli porobi jeszcze więcej głupstw, odeślę 
go i sprowadzę kogoś lepszego. Nasze stosunki 
szanghajskie są bardzo ważne.

To, o czem napiszę teraz, działo się w czasie je
dnej z jego licznych podróży wgórę j w d ó ł J a n g tz e ,  
od Foochow do Szanghaju.

W Kiukiang—opowiadał Meng przyjacielowi— 
poszedłem do domu pewnego generała... pracuje 
razem z nami. Jego żołnierze — n0f wiesZ) jeg.-. 
sdraż przyboczna — nie chcieli mnie puścić, wte* cy zdjąłem swój cudzoziemski kapelusz... ot tak,

stąd ni zowąd, roześmiałem się i zapytałem; 
’•Rozumiecie"; żołnierze roześmieli się także i ods?- 
jutowaJi mi — i mogłem przejść. Sądzili, że jestem 
bardzo wielkim człowiekiem.

Meng demonstruje to, o czem mówi, zdejmując ka 

pelusz jakgdyby przed strażą przyboczną; śmieje się 
dla okazania zdumienia — i chodzi po pokoju. Gdv 
słuchacz nie rozumie jakiegoś słowa, Meng rob! 
to, co jest przyjęte w całych Chinach: na dłoni jednej 
ręki nakreśla ten sam wyraz wskazującym palcem 
drugiej. „Straż przyboczna" — mówi i na dłoń', na
kreśla palcem litery. *).

— Nasi ludzie w Hanków są bardzo biedni... mamv 
tylko siedemdziesiąt pięć rewolwerów. Pojechałem 
do Kiukiang i powiedziałem generałowi: — „Jeżeli 
pan chce, aby nasi ludzie zabili Czang-Kaj-Szeka 
musi nam pan dać pieniądze". — Zapytał ile, a ja po
wiedziałem: — „Siedemdziesiąt pięć tysięcy dola
rów". Siedemdziesiąt pięć tysięcy dolarów, to za 
dużo za usunięcie Czang-Kaj-Szeka" — rzekł gene
rał. W tern miejscu Meng zademonstrował zdziwie
nie i opór generała.

7~ Ale powiedziałem mu, że musimy mieć siedem
dziesiąt pięć tysięcy dolarów, gdyż — jeżeli niektó
rzy z naszych ludzi zostaną schwytani, lub zabici, 
musimy dać pieniądze ich rodzinom. Pozatem musi
my się zorganizować. Nasi ludzie nie poświęcą swego 
życia za nic dla tego lub innego generała. Cóż mu 
się zdaje? Że jest naszym dziadkiem?

W tym momencie na twarzy Menga odmalowała 
się obrażona, prześladowana niewinność.

W dwa dni później Meng, który mieszkał w domu 
swego cudzoziemskiego przyjaciela, wsunął się przez 
bramę, a tuż za nim postępowało dwuch chudych 
Chińczyków. Ludzie ci wślizgnęli się do mieszkania, 
przeszli korytarzem, nie patrząc ani w prawo, ani 
w lewo — i weszli, cicho, jak koty, do pokoju Menga, 
Meng zamknął za nimi drzwi, a potem sam wsunął 
się do pokoju swego cudzoziemskiego przyjaciela 
z twarzą rozpromienioną tajemniczością i szczęściem

— Widzisz — szepnął, — To są moi przyjaciele 
z Foochow. Pamiętasz, jak to w zeszłym miesiącu

) W oryginale angielskim chodzi o słowo „bodyguard :. 
Autorka mówiąc, ii Chińczyk nakreśla litery palcem na 
dłoni, podaje pisownię słowa według jego brzmienia fone
tycznego: „bodigard . To samo dotyczy innych,, przyto
czonych słów.

jeden z generałów Czang-Kaj-Szeka został postrze
lony w ucho w Foochow? To moi dwaj przyjaciele... 
om to zrobili! Ale kula nie poszła prosto i generał 
umknął. Teraz przyjaciele moi przyjechali i zabije
my go tutaj. Jeden przyjaciel mówi: — „Nie, nie za
bijajmy tego generała, tylko porwijmy go. Jeżeli za
bijemy go, dostaniemy zaledwie dwadzieścia tysięcy 
dolarów, ale jeżeli go porwiemy — rodzina jego za
płaci nam może dwieście tysięcy dolarów"! A co ty 
myślisz? Czy lepiej zabić go, czy porwać?

Cudzoziemski przyjaciel stał z otwartemi ustami, 
nie mogąc wymówić słowa. Uszczęśliwiony Meng 
prawił dalej: — Ja uważam, że najlepiej byłoby por
wać go. Moglibyśmy naszego więźnia ukryć tutaj, 
gdyż ty jesteś cudzoziemcem i nikomu nie przyszło- 
by do głowy, że trzymamy go w cudzoziemskim do
mu.

Przyjaciel usiadł ciężko. Meng odwrócił się z po
godną miną — i przyjaciel usłyszał odgłos jego mięk
kich chińskich pantofli, stąpających po posadzce po
koju, a potem — w korytarzu i w drugim pokoju.

— Wielki Boże! — wykrzyknął przerażony cudzo
ziemiec — i pobiegł za nim, aby zaprotestować prze
ciwko klęsce, grożącej jego domowi.

Upłynęło jakie dziesięć miesięcy od tego czasu, ale 
o Mcngu - bandycie nie było ani słychu. Aż tu pew
nego wieczoru cudzoziemski przyjaciel Menga, wró
ciwszy późno do domu, otworzył zupełnie przypadko
wo mały, duszny pokoik do przechowywania kufrów, 
do którego wchodziło się z kurytarza. Tam, na sta
rej sofie, wśród kufrów, leżał wyciągnięty Meng, od
dychając ciężko. Ubranie jego i bufy pokryte były 
błotem, a twarz — pomazana brudem pamiętającym 
dużo zmian księżyca. Żadne potrząsania, posztur
chiwania, ani krzyki nie zdołały go dobudzić — spał 
spokojnie dalej. Wciągnąwszy sofę do kurytarza, 
przyjaciel pozwolił mu spać — i dopiero po południu 
następnego dnia Meng wrócił do życia. Brudny, po 
targany, obłocony, chodził po pokoju, utykając, i opo
wiadał:

(D. c. n.)

Wiedeń 31 lipca 1914. Wydz. 10.
L. 1600 res.

W kilka dni później na wszyst
kich frontach walczono już, strze
lano, mordowano.

Niemcy obsadzili prawie całą 
Belgję, Agnlja wystąpiła po stro
nie Belgji i Francji i t. d.

W tym czasie w  c. i k. Ministe
rjum Spraw Zagranicznych w W ie » 
dniu pewien wysoki urzędnik miał 
bardzo niespokojne noce, ale nie ■
z powodu wojny. On mial ważniej |
sze zmartwienia: na jego biurku 
leżał akt, ściśle poufny, noszący 
nagłówek:

„STAN WOJENNY Z SERBJĄ", 
a właśnie ten akt nie posiadał w e
dług urzędniczego szablonu „ZAM 
KNIĘCIA". Wypowiedzenie wojny 
wysłano, coprawda drogą okręż
ną, ale wysłano. Jednak dotych
czas NIE PRZYSZŁO POTWIER
DZENIE, że telegram dotarł do rąk 
adresata. Jacy to niewykształcenl 
i niedbali ludzie są ci Serbowie — 
żalił się referent — co za barba
rzyńcy, skoro nie wiedzą, ŻE NA
LEŻY POTWIERDZIĆ ODBIÓR 
WYPOWIEDZENIA WOJNY, aby 
odnośny referent państwa, które 
wojnę wypowiedziało, mógł akt 
odłożyć „ad acta".

Zaczęto  bez wytchnienia uga
niać się za potwierdzeniem. Czy 
można sobie bowiem wyobrazić, 
coby się stało, gdyby Serbowie 
nie przyjęli wogóle wypowiedze
nia wojny do wiadomości? WOJ
NA BYŁABY FORMALNIE „NIE
WAŻNA". Straszne!

Druty telegraficzne drżały od 
zdenerwowanych zapytań. Pytano 
w Czerniowcach, pytano w Buka
reszcie. Poseł austrjacki w Buka
reszcie sam osobiście nalega na 
pocztę w Bukareszcie. Dyrekcja 
poczty rumuńskiej wzrusza ramio
nami — tyle hałasu z powodu je
dnej depeszy, która do tego jesz
cze przebiegła po drutach rumuń
skich zadarmo. Ale poseł austrjac
ki w Bukareszcie hr. Czernin —  
późniejszy minister spraw zagra
nicznych Austro - Węgier za cesa
rza Karola — był gorliwym biuro
kratą. I w końcu jego szef otrzy
mał U  sierpnia następujący tele
gram:

SZE WIEN FR. NISCH 33 
23 I 10 DEWIE URGENT 

VOTRE TELEGRAMM NO 3523 
DU 28 8 POUR BELGRADE A ETE 
REMIS AU MINISTERE DES AF
FAIRES ETRANGERES LE MEME 
JOUR A 1 H. 20 SOIR.

To znaczy, że wybaczając błędy 
ortograficzne i błąd w podaniu da
ty (28 sierpnia zamiast 28 lipca), 
możnaby przyjąć za fakt, że serb
skie Ministerjum Spraw Zagranicz 
nych PRZYJĘŁO WYPOWIEDZE
NIE WOJNY 28 LIPCA O 1 GO
DZINIE MINUT 20 PO POŁU
DNIU. Pan referent w  wiedeń- 
skiem ministerjum, który tymcza
sem opracował cały referat z po
woływaniem się na dzieje dyplo
macji od czasów Karola Wielkie
go, że i bez urzędowego potwier
dzenia odbioru WYPOWIEDZE
NIE WOJNY UWAŻAĆ NALEŻY 
ZA WAŻNE, mógł spokojnie zam
knąć swój akt, napisawszy na nirr 
„ad acta". Wojna światowa przy 
szła więc na świat zupełnie ,.CÓ 
RECTE" i ze strony biurokratycz 
nej nie można jej nic zarzucić.
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Co m ówi cesarz Abisynii
wywiad 

z ce sa
f a r i s  Soir" ogłasza 

specjalnego wysłannika 
-zem abisyńskim.

Na zapytanie co myśli o ostat- 
jiem wystąpieniu Mussoliniego — 
cesarz odpowiedział: Nasza an
tyczna cywilizacja nie może ulec 
Jwałtownemu przekształceniu bez 
larażenia kraju na poważne u  e 
bezpieczeństwa. Musimy odbywać 
bowolną ewolucję, k tóra  iuż się 
•ozpoczęła. W każdym razie tu- 
|dy nie dopuszczę brutalnei <nt3- 
wei.cji obcego mocarstwa pod po
lorem przyspieszenia tej ewoiuci 
3yłoby to  ujmą dla godności kra 
u. Jestem  przekonany, że warun 
ii wojny będą bardzo niekorzy
stne dla armji włoskiej. Oddziały 
włoskie napotkają w górach r„"> 
lieprzewidziane przeszkody Wji 
:hy nie będą mogły w ykorzystał 
iwego nowoczesnego uzbrojenia 
Pustynia Ogaden jest zupełme po- 
’bawiot.a wody do picia. Włochy 
celem zaradzenia poważnym stra 
tom, jakie choroby poczyniły i iż 
w ich sze egach, starają się rekin

tować mieszkańców Somali i kry 
trei, w ątpię jednak w lojainość 
tych żołnierzy, gdy staną om do 
walki z braćmi tej same! ra sy.

W yrażając swe zaufanie do da- 
cyzji Rady Ligi Narodów wiadca 
abisyński oświadczyły żadna kon

cesja terytorjalna ani gospodarcza 
na korzyść Włoch nie jest mocL 
wa. Jeżeli rozpoczną się walki b? 
de pierwszym żołnierzem swej ar 
mji i podzielę los moich ludzi

(PAT).

Na pomoc Abisynii
Liczni oficerowie angielscy wy

razili gotowość w stąpienia w sze 
regi armji abisyńskiej. Zarówno 
w Anglji, jak i w Stanach Zjed
noczonych akcja werbunkowa na 
rzecz Abisynji cieszy się znacz 
nem powodzeniem. Oficerow’e lo>

nicy obu armii utworzyli specjal
ny związek pod kierownictwem 
znanego lotnika amerykańskiego 
Hall du Berrier, ofiarowując swe 
usługi rządowi abisyńskiemu

(A TE).

Przed sesją Ligi Narodów
'  Ambasador Raczyński przyjęte 

został przez ministra Edena, z kto 
rym obszernie omówił sy tuacę  
międzynarodową w związkh z za 
powiedzianą w przyszłym tygod
niu nadzwyczajną sesją Radv Ligi

Narodów w Genewie.
Jak  wiadomo na sesji tej min1- 

ster Eden reprezentow ać będz e 
W. Brytanję.

* *
*

Pościg i zabójstwo orzesłepcy
ul. S o lec  w  W arszawie

Pietruszewskiego w
p r z y

W piątek  o godz. 18-ej min. 30 
na pustym placu pomiędzy pose
sjami Nr. 45 i 47, przy ul. Solec 
rozległo się kilka strzałów rewol
werowych. Po chwili uciekający 
mężczyzna, trafiony kulą w plecv 
padł i przed przybyciem lekarza 
Pogotowia zmarł.

Szczegóły krwawego pościgu są 
lastępujące.

Od kilku dni wywiadowcy urze 
lo śledczego tropili poszukiwane 
jo przestępcę, Stanisława P ietru- 
tzewskiego zam. ostatnio przy ul. 
Milanowskiej 8. Wywiadowcy we 
szli do Soleckiego Młyna Parowe- 
Jo H. G rasberga (Solec 14), skąd 
bbserwowah poszukiwanego, któ- 
■y miał znajdować się w tow arzy
stwie 2-ch mężczyzn i kobiety  na 
tl. W ioślatskiej.

0  godz. 18-ej min. 30, gdy P ie 
truszewski skierował się w  stro- 
aę domu, podążyli za nim dwaj 
wywiadowcy. W ezwali oni P etru 
szewskiego do zatrzym ania v:ę.

W ówczas śledzony rzucił się do 
ucieczki. Do pościgu przyłączyło 
się jeszcze trzech wywiadowców 
krzycząc za uciekającym: ,,Stać ! 
Ten nie zatrzym ał się. W ówczas 
jolic'anci zaczęli strzelać. J e d n i

z kul trafiła 
kręgosłup.

Na miejscu zabójstwa zgrom a
dził się tłum okolicznych nresz- 
kańców. Przybył też samochód z 
oddziałem poliajantów. Miejsce, 
gdzie leżał zabity, otoczono poli
cją. Niedługo przyjechali przed
stawiciele fiz ęd u  śledczego z km 
równikiem brygady bandyckie:, 
prokurator i sędzia śledczy Po 
dokonaniu oględzin zwłok i spo
rządzeniu protokułu, zwłok1 prze 
wieziono do prosektorjum.

Zmarły tragiczną śmiercią pozo 
stawił żonę.

„Wolność polityczna
w Polsce

Komisarjat Rządu w ostatniej 
chwili zabronił urządzenia wiecu 
w sprawie ostatnich wypadków w 
Niemczech. W iec miał się odbyt 
w sobotę. Przem awiać mieli t. t : 
Z. Żuławski, Alter, Himelfarb i :n 
ni.

Skonfiskowano również odezwę 
Bundu w tej sprawie i Folkscaj- 
tung za podanie tez przemówień

Sekretarz generalny Ligi Naro
dów Avenol wystosował depeszę 
do wszystk eh członków Rady L<- 
gi, proponując, by Rada zebrała 
się dn. 31 lipca lub 1 sierpnia.

(PAT)

N o t a  polsK a
w sprawie Gdańska

Prasa gdańska ogłasza tekst no 
ty, złożone1 przez komisarza ge
neralnego R. P. senatowi gdań 
skiemu. W nocie m. in. czytamy: 

W odpowiedzi na notę senatu 
dnia 23 lipca r b. mam zaszczyt 

zakomunikować, że Rząd polsk. 
stwierdza, iż niewykonanie orzez 
gdańskie u-zędy celne zarządzenia 
ministra skarbu narusza stan praw

ny w dziedzinie celnej, w ynikają
cy z obowiązujących umów pol
sko - gdańskich, a zarządzeni'- 
senatu w tej dziedzinie p rzekra
cza jego uprawnienia.

Prośba ser.atu o cofnięcie ro z 
porządzeń a z dnia 18 b. m. mus, 
być wobec tego uznana przez 
Rząd polski w danych w arunkach 
za bezprzedmiotową. (PAT).

Strajk szoferów w Londynie
Strajk szoferów w Londynie ob

jął kilka towarzystw komunika 
cyjnych.

Przeszło 500 autobusów nie kur 
suje. Strajk daje się do tk liw e o d 
czuć mieszkańcom okolic stolicr

Na 50 liniach ruch autobusowy 
zamarł całkowicie.

Strajkujący domagają się p o d 
wyższenia płac i zmrdejszema 
czasu pracy. (PAT).

0  wydanie zwłok zamordowanego
Partja komunistyczna w Cze

chosłowacji zwróciła się do Min,- 
sterium Spraw Zagranicznych w 
Pradze z prośbą, aby Ministerjum 
wyjednało u władz niemieckich 
zwolnienie z więzienia M arty Neu 
mann i wydania zwłok Francist- 
ka Neumanna, obywateli czecho
słowackich, którzy w dn. 29 maja

r. b. po przekroczeniu granicy nie 
mieckiej zostali w miejscowość' 
Seidenberg na Śląsku Niemieckim 
aresztowani.

Interweniujący domagają s'ę 
sekc;i zwłok Neumanna po wyda
niu ich przez władze tiem ieck  c 
w celu stw :erdzenia przyczyny je 
go śmierci. (PAT).

Rząd francuski robi „oszczędności"
Zgodnie z oświadczeniem mini

stra Skarbu Regniera na czw art- 
kowem posiedzeniu rady mini
strów, ostatnie dekrety finansowe 
Rządu, jak i poprzednie zarządze
nia oszczędnościowe, zredukowały 
budżet państwowy, który w roku 
1931-2 wynosił 51 miljardów fran
ków do sumy 42 miljardów za o 
kres 1935-36, a nie do sumy 36 
miljardów jak to  omyłkowo poda
ła agenda Havasa.

„Information" stwierdza, że jest 
to największa kompresja budżetu 
państwowego dokonana od czasu 
wojny. Przekracza ona 171/2% ca
łości budżetu.

Liczba 42 miljardów uzyskani 
została w sposób następujący: cał 
kow ita suma kredytów  figurują
cych w ustawie finansowej na r. 
1935 wynosiła 47.817 mil:.; osz
czędności dały sumę 5.858 mili, 
Na oszczędności te złożyły s:ę n a 
stępujące pozycje: 10% obniżk1
pensji — 3 310 milj., redukcja in-

U D T D C T V 7 M  powsta je  w sk u te k  złej p rzem iany  materii,  Ż ąd a j  fi K I fC It I T tb H - ie  b ezp ła tnych  broszur. S T O S U J C I E  2 1 0  ŁA

C HO LEK IN AZ A H. N i e m e j e w s k l e g o
Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

Z dokumentów naszej doby

Nie chciał być Yikonfidentem CC

p, GrrewecRiego-Goldfoerga
Przed kilkoma dniami opisa

liśmy dokładnie historję oszusta 
\brama Goldberga, który pełnił 
od nazwiskiem Waldemara Gnie 
v-osz - Gnieweckiego funkcje 
kierownika Urzędu śledczego w 
Skarżysku - Kamiennej i... wpły 
yał decydująco na usuwanie ze 
służby kolejarzy. Jeden z tych 
a suniętych St. Stefański wysto
sował teraz pismo do Min. Ko
munikacji. Treść pisma nie wy
maga komentarzy. Ustępy głó
wne podkreślamy i chcemy wie
rzyć, że Min. Komunikacji speł- 
li obowiązek honoru i wynagro- 
izi St. Stefańskiemu wyrządzo- 
ląmu ciężką krzywdę. Red.

Jd  1 września 1922 r. praco
wałem na P. K. O. jako próbny 
robotnik st. Skarżysko - Kam. bez 
przerwy do czasu zwolnienia, t. j. 
31 stycznia 1934 r., przed w stą
pieniem zaś na służbę P. K. F. od 
czerwca 1919 r. do 10.V1U.1922 r. 
służyłem w 43 P. P. W. P. od gru 
dnia 1919 r. do czasu zawieszenia 
broni stale byłem na froncie i od
znaczony byłem Krzyżem W a'ecz- 
nych (legitymacja Nr. 1324) nada- 
nem mi rozkazem Nr. 62 D -w a 13 
Dywizji p. z dn. 27.V. Nr. 12425.

Obecnie za moją pracę dla do
bra Państw a dostałem kopniaka i 
wyrzucony poza naw ias społcczeń 
stw a jako niepotrzebny grat.

Jestem w pełni sił — liczę 36 
lat i mam na utrzymaniu żonę i 
4-ro drobnych dzieci. Poza dom- 
kiem mieszkalnym wyłącznie dla 
swojej rodziny we wsi Skarżysko- 
Kościelne nie posiadam żadnych 
innych śrędków, umożliwiających 
mi egzystencję.

Z prasy dowiedziałem się, że 
przyczyną nieszczęśliwych ofiar, 
w których liczbie i ja się znala
złem, był Kierownik Urzędu śled
czego w Skarżysku Gniewecki vel 
Abram Goldberg, oszust, a może 
nawet i szpieg bolszewicki, który 
działał na szkodę Państw a Pol
skiego i obywateli. Służąc jeszcze 
na P. K. P. wezwany zostałem do 
Uizędu Śledczego przez Gniewec
kiego, gdzie zarzucano mi, że w 
niedzielę 5 m arca 1933 r. miało 
być w moim domu zebranie niele
galne, a ja  jakobym stał na cza
tach i pilnował. Udowodniłem 
książką dyżuru kasy bagażowej i 
świadkami, że byłem cały dzień 
na służbie, a więc nie mogłem być 
jednocześnie ł w domu oddalo
nym o 4 km. od miejsca pracv. Po 
tym incydencie, przyjeżdżał kilka 
razy do mnie wywiadowca Dyna- 
jewski i proponował mi .stanowi
sko" konfidenta na terenie gminy 
Skarżysko - Kościelne, kiedy się 
nie zgodziłem, to Gniewecki po
wiedział, że mi się „przysłuży" i 
ja go popamiętam.

W obec powyższego ośmielam 
się zwrócić z uprzejmą prośbą do 
Pana Ministra Komunikacji o po
lecenie przeprowadzenia ścisłych 
dochodzeń i przywrócenia mnie 
zpowrotem do służby kolejowej, 
nie poczuwając się do żadnej w i
ny, zwolnienie moje uważam za 
bezpodstawne. Pozbawienie mnie 
z rodziną chleba, jest przykrem w 
konsekwencji dla mnie nieporozu
mieniem.

Zaznaczam, że pracę na P.K.P. 
w ciąku 11 lat wykonywałem zaw 
sze z całą sumiennością i nigdy 
td.e byłem karany".

(następuje podpis).

nych wydatków — 898 milj., znie
sienie kumulacji, likwidacja nadu
żyć i oszczędności uzyskane z r e 
organizacji m inisterstw  — 750
milj., oszczędności z przelewu do

autonomicznej kasy amortyzacyj
nej 500 milj., oszczędności na u- 
bezpieczeuiach społecznych - 
400 milj. razem 5.858 milj.

(PAT).

U l laóómości
^ portowa

D zisie lszs  im prezy
sp o rto w e

Na Dynasach o godz. 20 wielkie 
zawody motocyklowe i  kolarskie za 
prowadzeniem motorów.

W lokalu PZL o godz. 19 pierw
szy w sezonie mecz bokserski Skra- 
PZL.

Na boisku Skry o godz. 17.30 mecz 
piłkarski pomiędzy 1 pułkiem radio
telegraficznym a Gwiazdą.

Na boisku Polonii o godz. 17.30 
mecz piłkarski Sarmata - Makabi.

Z dnia
ZASTRZEŻENIA AMERYKAŃ

SKIE WOBEC IGRZYSK OLIMPIJ
SKICH W BERLINIE. Znany dzień 
nik nowojorski „New York Herald 
Tribune" donosi, że prezes amery
kańskie.! Unji Atletycznej Mahoney 
oświadczył, iż sprzeciwiać się będzie 
udziałowi lekkoatletów Stanów Zje
dnoczonych w igrzyskach olimpijskich 
1936 r. w Berlinie, jeśli organizato
rzy zawodów — Niemcy, czynić bę
dą jakiekolwiek zastrzeżenia natury 
religijno - wyznaniowej w odniesie
niu do zawodników.

Lekkoa**etvka

Wybuch składów broni
Z Konstantynopola donoszą:
W obozie warownym Deridie 

w pobliżu portu Goldczuk nad za
toką Ismit wyleciały w  powietrze 
wielkie składy broni.

W skutek wybuchu ucierpiał

dworzec kolejowy. Komunikacja 
została przerw ana Szkody w yrzą
dzone przez wybuch są bardzo po 
ważne.

Liczba ofiar w  ludziach nie jest 
ustalona. (PAT).

NA ZAWODACH KOLARSKICH 
W Moskwie zawodniczka Ignatjewa 
w biegu na 15.000 m. uzyskała czas 
26:18 sek., ustanawiając nowy re
kord kobiecy Sowietów.

Nowy rekord kraiowy ustanowił 
pozatem Mironow w  biegu na 50 km.

wynikiem 1:22:57 sek., a Semeczu- 
kow ustanowił rekord kraiowy na 
dystansie 100 km., w  czasie 2:53:21,4 
sek.

Turystyka

P. Beck nie kupuje majątku
PAT. donosi: „Kurjer Poznań

ski“ oraz ,,Polonia" katow icka 
dnia 26 lipca b, r. zamieściły w.a 
domość, jakoby minister spraw za 
granicznych p. Józef Beck zamie 
rzał nabyć od niejakiego W altera 
Gierkego za sumę około półtora

miljona złotych większą posiad
łość ziemską pod Kruszwicą.

Podane przez wymienione p is 
ma ii.forms.cje są od początku do 
końca fałszywe i w  najmnie;szym 
nawet stopniu nie odpow.adają 
prawdzie.

Inne9 n a jn o w sze  d e p e sz e , na sir. 1 I 2 - e |

„Rasizm” na eksport
Co hitlerowcy doradzają Polakom

M A ! \  ZA STO SO W ANIE  ŁAGODNIE

P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E .
ROŚLINNE p i g u ł k i

Z A K O N N I K I E M ,
OLA DZIECI 
I DOROSŁYCH

PUDEŁK O 40 GIL

W iadomo, że Niemcy hitlerow
skie stanęły na stanowisku „ra
sizmu'1, uznającego, że naród nie
miecki jest pod względem rasy 
„nordycznym" (północnym, ger
mańskim) i że ta  „nordyczność" 
nadaje Niemcom przewagę nad in- 
nemi narodami, jako „Herrenvolk" 
(Naród panów1) w stosunku do 
innych ras i narodów, jako raso
wo „niższych1'.

Okazuje się, że hitlerowcy p ra
gnęliby z teoryj rasowych uczynić 
tow ar na eksport. P. dr. Karol Ste- 
fanowski zamieszcza artykuł w 
„Kurjerze Poznańskim " na temat 
prac pewnej asystentki Uniwer
sytetu W rocławskiego, odgryw a
jącej rolę „speca11 do spraw an- 
tropologji polskiej.

Autorka bardzo wysoko ceni na
ukę antropologji w Polsce (która 
istotnie przedstaw ia się w spania
le), ale w niełasce są u niej prace 
znakomitego antropologa polskie
go, Czekanowskiego.

Dlaczego? Oto Czekanowski 
stwierdza, że rasa „nordyczna" 
jest nietylko w Niemczech, ale i w  
Polsce reprezentowana i, co cie
kawsze, w Polsce stanowi w więk
szym stopniu podstawę rasową lu
dności, niż w  Niemczech.

Oczywiście, jest to dla hitlerow
ców kamieniem obrazy, bo okaza
łoby się, że Polacy są w więk
szym stopniu „narodem panów ", 
niż Niemcy.

Autorka też „radzi" Polakom, 
by za podstawę swojego „rasiz
mu" wzięli rasę, „wschodnio-eu

ropejską" lub „wschodnio-bałtyc- 
ką", staw iając raczej na tę ostat
nią.

Poco jest hitlerowcom potrzeb
ny „rasizm 11 w Polsce?

Hitlerowcy rozumują — wywo
dzi dr. Stefanowski, że

„gdyby Polsk-a uległa ruchowi 
rasowemu, straciłaby w bardzo 
poważnym stopniu swą myślową 
samodzielność".

1 dalej autor zauważa, że teorja 
„rasow a", w prow adzona w Pol
sce, nietylko w ciągnęłaby myśl 
polską w zależność od Niemiec, 
ale ponadto rozbiłaby naród polski 
na grupy rasowe, jakie są w  nim 
reprezentowane.

Uwagi te są bardzo ciekawe; 
wykazują one zarówno bezdroża 
„rasizmu", jak i nonsens przeno
szenia tego „objawienia" hitlerow
skiego na nasz grunt.

CHORE P Ł U C A
osłabiają organizm

Leczenie chorych płuc polega na 
stworzeniu takich warunków, aby 
zdolności obronne organizmu zostały 
odpowiednio wzmocnione i wykorzy
stane.

Zioła Magistra Wolskiego „PUL" 
MOSA", zawierające niezmiernie 
rzadką roślinę chińską Schin-Schen 
stosują się przy kaszlu, zaflegmie- 
niu, potach i stanach podgorączko
wych, przynoś :ą ulgę.
ZIOŁA ze znak. ochr. „ P U L M O S A "
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Mągister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14. m. 1.

KUCHARSKI BIJE REKORD 
KUSOCIŃSKIEGO na 1000 mtr. 
Wczoraj wieczorem odbyły się w 
Sztokholmie dalsze międzynarodowe 
zawody -lekkotletyczne przy udziale 
przedstawicieli 10-ciu państw z Eu
ropy, Ameryki i Nowej Zelandj". Ku
charski startował tym razem na 1000 
mtr., odnosząc drugi triumf i zajmu
jąc, mimo bardzo silnej konkurencji, 
oierwsze miejsce w czasie 2:29. Czas 
ten jest nowym rekordem Polski. 
Dotychczasowy rekord należał do 
Kusoc'nskiego i wznosił 2:29.2. Dru
gie miejsce za Kucharskim zaiał 
Amervkanin Vnetzke w czasie 2:29.2.

W skoku o tyczce Amerykanie Sef- 
ton i Brown osiągnęli no 4.25 mtr. 
Przv próbie pobicia rekordu świato
wego Amervkenve osiągnęli 4,42, 
o+rnnnisr ioa„ok poprzeczkę.

K o la r s tw o

GOSPODY TURYSTYCZNE NA  
HALACH TATRZAŃSKICH. Maso
wy ruch turystów na _ halach ta
trzańskich spowodował, że obok ofi
cjalnych schronisk Pol. Tow. Tatrzań 
sinego i klubów narciarskich, po
wstają coraz liczniej dość prymityw
ne gospody o typie szałasów, prowa
dzone przez miejscowych^ górali, 
edzie można otrzymać napoje, ewen
tualnie nocleg.

Sprawa tą zajmowano się na ostat- 
niem posiedzeniu Pol Tow. Tatrzań
skiego. Uznając, że zarówno interesy 
ludności góralskiej, jak turystów^ i 
narciarzy, wymagają tego rodzaju 
gospód, postanowiono nie występo
wać przeciw nim, o ile odpowiadać 
będą one pewnym warunkom.

Uznano, m. in. za najbardziej po
żądane. aby gospody te istniały ty l
ko po iednej na każdei hali, i by je 
prowadzono na wspólny rachunek 
współwłaścicieli tej hali. Uznano też, 
że powinny one mieć wygląd szała
su, jako najbardziej dostosowanego 
do krajobrazu Tatr.

Z sali sadowe!
39 NIEZAŁATNIONYCH I UMO
RZONYCH PROTESTÓW WY

BORCZYCH.
Sąd Na1 wyższy pod przewodni

ctwem Prezesa Sieradzkiego na 
posiedzeniu niejawnem rozważał 
sprawę protestów  wyborczych, 
wniesionych w związku z wybora 
mi w 1930 roku.

Pozostało bowiem jeszcze ...39 
protestów  nie wykonanych.

Sąd Najwyższy wszystkie 39 pro 
testów umorzył ze względu na ich 
bezprzedm.otowość z powodu roz
wiązania Sejmu i Senatu.

Lepiej w tej sprawie nie doda
wać kom entarzy.

Dzikie wilki
Z Różany Grodzieńskiej dono

szą, że podczas ostatnich upałów  
rozszalałe spowodu gorąca witki 
napadły ua osiedla ludzkie p o i  
Puszczą Różańską. Niedawno ie- 
den z wilków rzucił się na stado 
pasącego s:ę bydła i pogryzł p ię
ciu pas tu di ów oraz 12 krów. 10 
krów zdechło w skutek tego poką 
sania.

Obecnie donoszą, że wilki zno
wu pojaw-ły się w wielkiej liczbie 
i napastuią wioski. Jed en  wilk 
wpadł do wsi Blizna na podwórze 
pewnego gospodarza i został przez 
niego zabity,
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Walka z partyjnictwem
piszą nam z Łodzi:

W związku z dokonanemiz aoKonanems już 
nominacjami na przewodniczą
cych okręgowych kolegjów w y
borczych, powszechną uwagę 
zwrócił fakt, że stanow iska te w 
trzech okręgach m. Łodzi powie
rzone zostały: pp. W olczyńskie-
mu, b. posłowi B. B. W . R., W asz 
kiewiczowi, b. posłowi B. B. W . R. 
i adw. Biłykowi, przyszłemu — 
jak fama niesie —  posłowi B. B. 
W . R. I w  tym więc szczególe 
„kampanii w yborczej'' przejawia 
się — któż temu zaprzeczy? —  
zupełna „bezpartyjność" organizu 
jących imprezę wyborczą czynni
ków.

Ta „bezpartyjność", o której 
tak wzniośle deklarują raz po raz 
luminarze „sanacji moralnej", na
biera oblicza z dnia na dzień bar
dziej przekonywającego. Z okazji 
objęcia urzędowania przez komi
sarycznego prezydenta m. Łodzi 
pułk. Głazka, prasa m. in. donio
sła, że p. Głazek — wśród wielu 
wizyt oficjalnych, złożył również 
„wizyty oficjalne" prezesom w o
jewódzkiej i grodzkiej rady B. B. 
W . R. Dlaczego składanie „wizyt 
oficjalnych" menerom sztabu p ar
tyjnego B. B. W . R. musi należeć 
do obowiązków wysokiego funk
cjonariusza państw ow ego —  tego, 
oczywiście, żaden człowiek logicz 
nie myślący zrozumieć nie zdoła. 
Takie wizyty ułatw iają natom iast 
zrozumienie tych mechanizmów 
politycznych, które powodują o- 
piekę władz administracyjnych 
nad... korespondencją partyjną 
B. B. W . R„ konflikty prasow e za 
przedruk „tajnych" okólników tej 
partii i t. p. Drobne ale znamien
ne fakty i fakciki z dziedziny 
„walki z partyjnictw em " tworzą 
właśnie aurę życia politycznego 
współczesnej Polski „sanacyjnej" 
I charakteryzują we właściwy spo 
sób tendencje „państw a autoryta
tyw nego" w dziedzinie obywatel
skiego równouprawnienia.

Rozpoczęta pod złą gw iazdą re 
jestracja miłośników senatu po
czyna przybierać w Łodzi formy 
wręcz groteskowe. Oto po dwóch 
rejestracjach (głównej i dodatko- 
wejl, przeprowadzonych przez 
komisaryczny zarząd miejski bez 
„pożądanego" wyniku, p. starosta 
grodzki zarządził trzecią (!) sko- 
lei rejestrację, tym razem już po
dobno .urzędową". Dziwnym zbie 
giem okoliczności ta  rejestracja

„urzędowa" przeprowadzana jest 
w tym samym lokalu i przez tych 
samych urzędników, co i dwie po 
przednie — „nieurzędowe". 1 ze 
skutkiem zupełnie identycznym. 
Niektórzy twierdzą, że po ukoń
czeniu rejestracji starościńskiej, 
ogłoszona będzie przez Urząd Wo 
jewódzki jeszcze jedna rejestra
cja — nad-urzędowa... Albowiem

przykazano z góry, żeby naród, 
wdzięczny pp. Sławkowi i Carowi 
za otrzymane z ich rąk dobro
dziejstwa konstytucyjne i wybor
cze, tłumnym udziałem w „wybo
rach" zaświadczył przed Bogiem 
i historią o swych głębokich dla 
„sanacji" uczuciach. Ale, jak do
tychczas, naród jakoś wcale się 
nie kwapi. VESTER.

Krosno bez burmistrza■■■

Mieszkańcy Krosna śledzą z 
wielką uwagą magistracką aferę 
k tóra zatacza coraz szsfrsze kręgi. 
Mimo fet nich ferji (czemu przypi
sać należy powolne tempo śledz
twa) sprawa przeniosła się do Są
du. Wszyscy podejrzani otrzymali 
urzędowe zawiadomienia o wszozę

ł a s a

U
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„Prawem aaczeinem 
denuncfatorstwo i prowokacfa**
Etyka koneckich „sanatorów"

Pod powyższym tytułem radom
skie „Życie Robotnicze" drukuje 
odpis listu koneckiej Rady Pow ia
towej BBWR do dyrektora Ubez- 
pieczalni Społecznej w Radomiu. 
Oto list:

ściśle poufne.'
Końskie, 13.VITI 1934 r. 

RADA POWIATOWA 
BEZPARTYJNEGO BLOKU 
WSPÓŁPRACY z RZĄDEM 

KOŃSKIE 
Województwo Kieleckie 

L. 122/34 
PRAWEM NACZELNEM — 

DOBRO PAŃSTWA.
Do Pana Dyrektora Ubezpieczalni 

w Radomiu.
W tutejszej Ubezp. Społ. zatru

dniony jest w charakterze felcze
ra Kosmal Władysław, który 
tkwi mocno w PPS. CKW.

Nie pomija żadnej sposobności' 
nawet w pracy zawodówek ażeby 
nie podrywać autorytetu Rządu.

Nieodpowiedeialnem plotkowa
niem z „Robotnikiem" lub „Ży
ciem Robotnićzem" w ręku zaczy
na i kończy każdy dzień.

Wieczory spędza wśród człon
ków Bundu i PPS, którzy na na
szym gruncie wspólnie pracują.

Do Rady Miejskiej kandydował 
w okręgu żydowskim z listy wspól
nej PPS. GKW. — Bund i został 
wybrany, obiecując prowadzić po
litykę tych stronnictw wspólnie ze 
skomunizowanym bundoweem, Ko- 
nem, lekarzem dentystą z zawodu.

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
nasze wpływy poważnie sięgnęły 
do warstw robotniczych, że ZZZ 
należycie się rozwija, że opanowa
ło już tutejsze fabryki odlewów i 
narzędzi rolniczych (z wyjątkiem 
fabryki .Słowianin") to osoba Ko
smala destruktora uwypukli się 
dość wyraźnie.

Zaznaczamy, że Kosmal Włady
sław jest zamożnym człowiekiem, 
posiadającym, prócz 2-ch domów, 
gotówkę, którą rozpożycza. 
Sekretarz Kazimierz Kaca.

Prezes K. Muszyński. 
List pisany jest ręką Kacy Ka

zimierza.
Oczywiście wystąpienie tych 

„szlachetnych" panów' odniosło 
żądany skutek: Kosmala pozba

wiono pracy. Pan dyrektor Ubez
pieczalni Społecznej w Radomiu 
nie zawahał się skorzystać z „tna- 
terjału". nadesłanego mu przez de 
nuncjantów, chociaż wiedział skąd

inąd, że Kosmal jest pożytecznym 
pracownikiem i, że poza takiemi 
„zarzutami", jak przynależność 
ideowa do PPS — nic innego fak
tycznie zarzucić mu nie można.

(Kor. własna )

ciu śledztwa i każdy z nich otrzy 
mał porcję stawianych im zarzu
tów na pśm ie.

Najwięcej ma burmistrz Krukie- 
rek  (16 punktów), potem idzie Sło 
beds:an (9 punktów), kontroler 
magistratu p. Zeman (7 punktów), 
sekretarz p. Kmieć (5 punktów), i 
p. Kahl (4 punkty). Czy to już 
komplet — niewiadomo; faktem 
jest, że zarzuty postawiono całej 
gospodarce miejskiej, sprav,'owa- 
ncj przez „sanacyjny" M agistrat 1 
cobraną paczkę współpracowni
ków.

Choć przyjaciele p. Krukierka 
pracują, aby sprawa' przyschła, za 
pewniamy krośn aków, że sprawy 
pilnujemy, aby wymiar spraw ie
dliwości dotknął możnych u nas 
włodarzy miasta.

W piśmie do Zarządu miasta o- 
burza się Dyrekcja Zakładu Zdro-

Zwycięski pochód
Centralnego Związku Górników

ZZZ, po poniesionej klęsce na 
kopalni Grodziec przy wyborach 
mężów zaufania, zażądał wybo
rów na kopalni „Gwarectwo hr. 
Renard".

Odbyte w dniu 15 lipca b. r. 
wybory przyniosły i tym razem

klęskę ZZZ, bowiem lista Central
nego Związku Górników uzyska
ła 842 głosy, ZZZ tylko 112 gło
sów, Ch. D. 103 głosy i endecka 
„Polska Praca" 47 głosów.

Górnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
stoją wiernie pod czerwonym

Kronika tarnowska
STRAJK SZEWCÓW.

W e wtorek wybuchł w T arno
wie strajk chałupników i robot
ników szewskich i choiewkarskich. 
Strajkujący żądają zawarcia umo 
wy zbiorowej i ustalenia cennika 
płac. Do akcji przyłączyli się szew 
cy w Żabnie.

REDUKCJE.
Dwustu bezrobotnych, zatrud

nionych przy robotach nad obw a
łowaniem Dunajca, zostało o stat
nio zwolnionych z pracy. Państwo 
we Biuro Meljoracyjne w Tarno
wie, z braku funduszów, wstrzy
mało bowiem wszystkie roboty.

W krótce mają ulec zamknięciu 
także roboty przy regulacji W on- 
toku w Tarnowie.
ZATARG W MŁYNIE SZANCERA

środow a konferencja w Inspek
toracie Pracy w sprawie cennika 
płac w młynach parowych Szan
cera nie dała żadnego wyniku. P. 
Szancer upiera się przy znacznej 
obniżce płac, nie chce jednak po
wiedzieć, jakaby to obniżka mia
ła być i chce dokonanie tej opera
cji przerzucić na inspektora pracy. 
Robotnicy stanowczo przeciw sta
wiają się wszelkim nowym zam a
chom na swe — i tak już niskie— 
zatobki

ZBIÓRKA na RTPD.
Zbiórka uliczna na kolonjc let

nie Rob. Tow arzystw a Przyjaciół 
Dzieci w dniu 21 b. m. przyniosła 
252 zł. 43 gr. Po pokryciu kosztów 
zbiórki, pozostało 236 zł. 68 gr.

sztandarem.
Również zostały rozpisane wy

bory delegatów na kopalni „Lip
no", która stanowiła domenę wpły 
wów ZZZ. Nastroje przedwybor
cze były wybitnie antysanacyjne. 
ZZZ zorjentował się w sytuacji i 
nie zaryzykował w ystawienia listy 
własnych kandydatów. Do niektó
rych robótników zwracał się o 
przyjęcie kandydatury, jednak nikt 
nie chciał jej przyjąć z ramienia 
ZZZ, wobec czego jednomyślnie 
została przegłosowana lista Cen
tralnego Związku Górników — i 
delegatami robotników tej kopal
ni ttow. Kowalczyk i Gruchała.

jowego w Żegiestowie i pisze „by 
zarząd miasta poinformował wła
dze, że zarzuty stawiane p. Kru- 
kierkowi są niesłuszne, bo za r u 
ry  350 mtr, zapłacono po 50 gr.; 
za płytki karuzeli zaś osobiście p. 
K rukierek (właściciel Żegiestowa) 
zapłacił p. Słobodziakowi 30 zł. 
S tw ierdza zatem, że kupowano ru 
ry z magistratu, — brak jednak 
tych rachunków w aktach; poza- 
tem za te same rury płacił p. G u
zik po 1.80 i 2 zł. A już ostatnia 
rzecz — burmistrz płaci swemu u~ 
rzędnikowi za płytki, wykonane w 
w arsztatach magistratu. Skandali
czne! Czy to fak można, pamce bur 
mistrzu — społeczniku ?

Dotychczas urzędowa) yicebur- 
mistrz (ku zadowoleniu roks^ksń* 
sów); znać było jego rękę. Napra 
wiano drogi, zwożono szuter, trak 
towanie interesantów  było popra
wne, — zupełnie inna gospodarka, 
aniżeli za czasów Krukierka. Nie
stety p, viceburmistrz, tutejszy re 
gent, chce wypocząć. W ystosował 
pismo do władz nadzorczych, że 
musi skorzystać z urlopu, pozatem 
praca zawodowa nie pozwala mu 
przez dłuższy' czas sprawować rzą 
dów miasta. Nowy kłopot, — bo 
Krosno zostało bez burmistrza. 
Jak  długo? pytają obyw atele? Ty
lu poważnych obywateli, a niema 
Z  kogo burm istrza wyłonić — bie
dne to Krosno!

Dowiadujemy się również, że 
K apituła w W arz iw ie zaintereso
wała się osobą p. Krukierka, k tó 
ry swego czasu dostał „Złoty Krzyż 
Zasługi". Obecnie widocznie nie
godny jest tego, by nosić na p ier
siach oznaczenia, jeśli aż 16 punk 
tów jest przeciwko niemu. Ano 
był wypadki, że odebrano ordery 
— np. Nadzieji i jakimś tam jesz
cze zasłużonym, — którzy skoń
czyli niesławnie.

Obserwator.

Wiadomości z cafei Polski
WYPADEK NA „DZIKIEJ 

PLAŻY.
W Grudziądzu na t. z w. , .dzi

kiej plaży , naprzeciw  koszar 65 
p. p., 13-letnia córeczka majstra— 
mechanika Regina Kałkówna,
wszedłszy do wody, została porwą 
na przez w artki prąd wody' i w 
mgnieniu oka znalazła się w w i
rze, k tóry  ją porwał.

Należy napiętnować, że nikt z 
kąpiących nie odważył się pośp e 
szyć na ratunek. M atka została 
sparaliżowana strachem i dopier j 
jej krzyk rozpaczy byt sygnałem 
do spóźnionego ratunku.
ŻOŁNIERZE KOP. URATOWALI 

BOLSZEWIKÓW.

W dniu 25 bm. na Niemnie koło 
Mikcłajewszczyzny w czasie p ła

wienia koni, dwóch strażników 
sowieckich zaczęło tonąć, na krzy 
ki ich pośpieszyli żołnierze KOP., 
którzy w yratowali tonących, za co 
otrzymali podziękowania od ko
m endanta straży bolszewickiej i u- 
ratowanych strażników.

ŚMIERTELNA STRAWA.
W Poznaniu Gabrjela Piotrow 

ska i jej znajoma Józefa Brader- 
kowa po spożyciu ciastek dostały 
strasznych boleści. Po wypompo
waniu żołądków obu kobietom, 
stan zdrowia ich znacznie się po
prawił.

Policja wszczęła dochodzenia.
W Peplince w rodzinie leścicze 

go p. Guza nastąpiły po spożyciu 
obiadu objawy zatrucia. Całą ro
dzinę pp. Guzów i dwoje dzieci 
umieszczono w szpitalu. Stwier-
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N i n h n i n i n n n i !  Infill VI fili 5  ! siedzieli Adrian, Sophie, Emil i Celia, popijając ponct.m y  Uf U H U IflllilllUK nJiH Spodziewałam się, że wejście nasze wywoła sensa-
H H  l l l u U u L y i t j lL l ł J  lU U U I lu il  H P  cję, ale nic podobnego. Nie zdziwili się wcale —

albo też potrafili to dobrze ukryć. Najwidoczniej nie 
spostrzeżono naszej nieobecności.

„Hallo", odezwał się swobodnie Adrjan, „czy ja
dłyście obiad na lądzie"?

„Nie", odparła M-me Storey. Była to prawda, bo 
wcale nie jadłyśmy obiadu. Aż do tej chwili zresztą 
nie zdawałam sobie sprawy, że jestem głodna.

„O, odbyliśmy cudowną przejażdżkę", zawołała 
Sophie zwykłym swoim przesadnym tonem. Sophie 
odpłacała gospodarzowi za gościnę, wynosząc wszyst
ko pod niebiosa. „A potem, jaki obiad w chińskie] re
stauracji. Nazywa się restauracja Feng Lee. Nad
zwyczajne jedzenie, moja droga"!

,,0  tak, Feng Lee to wielki człowiek", rzekła M-me 
Storey oschle.

„Ah, pani zna ten lokal", zdziwiła się Sophie. 
M-me Storey pozostawiła tę uwagę bez odpowie

dzi. „Gdzie Horacy?" — spytała.
„Gdzieś na pokładzie", odpowiedział niedba’e 

Adrjan.
Zapadło niezręczne milczenie. Przerwała je Ce

lia: „Jest w  okropnym humorze", wypaliła. „Boimy 
się z nim mówić".

„Celio”, upomniała ją matka.
„Nie boję się go‘‘, oświadczyła M-me Storey. „Pój

dę go poszukać"
Szłyśmy ku drzwiom, gdy naraz weszła Adela, de

likatna i śliczna, w obłoku różowej organdyny, jak 
’ senne marzenie. Szczęka opadła mi chyba o cały 
j cal. Na szczęście stałam tyłem do  pozostałych obec- 

Przebrałyśmy się od stóp do głów, głowy owiąza- j nvch. Sądziłam, że  widziałam, jak A d e la  odjeżdża na 
łyśmy szalami, aby przysłonić mokre włosy i uda- : Orizabie. Miałam ochotę przetrzeć oczy. 
łyźmy się na górę. Przechodząc przez pokład, wi- i N:e zdziwiła się na nasz widok, chociaż straciła

Z upow. autora przełożyła Wacława Komornicka
Po drodze na jacht minęła nas z prawej strony 

jędrna z jego szalup, wracająca z miasta. Była to owi 
wspaniała, wykładana mahoniem szalupa, przezna
czona dla właściciela i jego gośai; płynęła jednam 
zbyt daleko od nas, abyśmy mogły dostrzec, kto nią 
jedzie. Było mniej więcej trzy na dziewiątą.

Gdyśmy się zbliżały do trapu, grupą marynarzy 
wciągała właśnie szalupę na pokład. Nie zauważyli 
nas, widać, w  ciemnościach. Kiedyśmy stanęły na 
najniższym stopniu, M-me Storey nogą mocno ode
pchnęła łódź, którą uniosła fala. Wchodziłyśmy już 
po trapie, gdy nad burtą ukazała się głowa jednego 
z marynarzy, poczem cofnęła się szybko. Wchodzi
łyśmy na pokład akurat w dhwili, gdy marynarz zni
kał za węgłem.

„Wanzer", rzekła sucho M-me Storey.
Na pokładzie spacerowym nie było pozatem ni

kogo. Z ogrodu z im o w e g o  n a  górze dolatywały gł'’- 
sy. P rz e m o c z o n e  i zaszargane, n ie  chciałyśmy w tym 
słanie nikogo spotkać, pobiegłyśmy więc cichutko 
do naszej kabiny. Gdyśmy były n a  schodach, usły
szałyśmy z  pokładu gwizdek b o sm a n a , o z n a c z a ją c y , 
ż e  jacht rusza,

„Hm, niewiele czasu stracili na szukanie nas", 
zauważyła M-me Storey.

ROZDZIAŁ IX.
Wiadomość z powietrza.

nieco kontenans. „Hallo"! — zwróciła się do M-me 
Storey. „Zastanawiałam się właśnie, gdzie pani może 
być!... Wyjdźmy na chwilę na pokład", dodała szyb
ko szeptem, „wytłumaczę pani wszystko".

Jeżeli M-me Storey była zdziwiona, to nie poka
zała tego po sobie — mówiła przecież, że Adela ko
niec końców nie pójdzie. Uśmiechnęła się dość po
nuro. „Jaka śliczna suknia!" — powiedziała. „I, mój 
Boże. cóż za wspaniały klejnot"!

Zauważyłam wtedy, że. Adela ma na sobie cudow
ny brylant, niemal wielkości gołębiego jaja; przysła
niała go częściowo falbana z organdyny. Olbrzymi 
kamień rzucał poprzez cienką tkaninę zły blask, któ
ry skusiłby najcnotliwszą z kobiet . Brylant Imeretyri- 
skiego!

„Horacy dawno mi go już podarował", odparła 
Adela, obracając go w palcach. (Jak ta kobieta umia
ła przekonywająco kłamać!). „Dziś prosił mnie, abym 
go włożyła"!

„Omało nie umarłyśmy, gdyśmy go zobaczyły’ ! — 
wołała Sophie z tyłu. „Jest piękniejszy od Kohlnoo-

l i  «ra !
Wyszłyśmy z Adelą jaknajnaturalniej na pokład- 

„Jakiego wstrętu musiały panie doznać, gdy mnie zo
baczyły”! — rzekła Adela nerwowo. „Miałam na
dzieję, że przedtem zobaczę się z panią sam na sam 
i wyjaśnię wszystko".

„Jakież jest wytłumaczenie"? — spytała M-me 
Storey.

„Otóż omówiliśmy z Harrym wszystko dokładnie 
na pokładzie Orizaby”, mówiła płynnie Adela, ,,i przy 
szliśmy do wniosku, że lepiej będzie dla wszysfkich, 
jeżeli ja wrócę na jacht, zamiast zrywać w ten spo
sób z nieodłącznym wielkim hałasem i skandalem. 
Harry jedzie więc do Nowego Jorku, a ja wróciłam. 
Przyjechałam wcześnie i razem z Horacym zjadłam 
obiad na statku.

‘d. c. n.)

dzono, że na obiad zamiast p ie tru 
szki i razem z  pietruszką służąca 
przez nieuwagę włożyła do w nę
trza gołąbków pieczonych w w ięk 
szej ilości cykuty (szaleju), rosną
cej często w ogrodzie ponrędzy 
pietruszka, a będącej rośliną tru 
jącą.
ŚMIERĆ MŁODEJ DZIEWCZYNY

W STUDNI.
We wsi Jaczajki pod Częstocho 

wą w tych dniach do mieszkania 
gospodarcza Rocha Anczyka, przy 
szła, prosząc o nocleg, niejaka 
Antonina Pilarska, lat 17, ze wsi 
Zbąk, gminy Mokrsko. Przepędiziw 
szy noc u Anczyków,rau© gdzie# 
znikła. Gdy Anczykowa po kilku 
godzinach udała się do studni ps 
wodę, spuszczone wiadro natrafi
ło na jakąś zaporę. Kobieta, skon 
statowała, że na dnie leży jakąś 
tudzka postać. Oboje Anczykowie 
poznali w  niej Pilarską.

Nie wiadomo, czy było to zabój 
i  two, czy też samobójstwo.

GROŹNY POŻAR.
W miasteczku Łasin pod G ru

dziądzem w garażu samochodo
wym A lberta Sommera, nasku 
tek  krótkiego spięcia przewodów 
elektrycznych samochodu, zapal,' 
się zbiornik z benzyną, a morze 
płomieni błyskawicznie objęło rów 
nież całą karoserję. Ogień p rze
żarł drewniany sufit garażu, zspa 
tając znajdujące się na strychu sia 
no. Pożar wyrządził olbrzymie 
straty, k tóre poszkodowany w ła
ściciel oblicza na kilka tysięcy 
złotych. Sommer był zaasekuro- 
wany.

LICYTACJA WIELKICH 
MAJĄTKÓW.

Za długi Ziemskiego Tow Kre 
dytowego we Lwowie ma być zli
cytowane klika olbrzymich m ająt
ków ziemskich.

M. in. aą to  majątki hr. Stefana 
Badeniego, hr. Stefana Gołuchów 
skiego, hr. Dunin - Borkowskiego, 
hr. Komorowskiej. Sprzedane bę
dą w drodze przymusowej za  14 
miiljonów zł., poczas, gdy wartość 
ich przekracza sumę 50.000.00f 
złotych.

Licytacje 29 majątków ziem 
skich odbędą &ię w pierwszycl 
dniach września hr.
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„Sanacyjny" bałagan
W Spalę głodzono harcerzy

„Sanacyjny" dziennik „Czas“ 
pisze o niedawno zakończonym 
jubileuszowym Zlocie harcerstwa 
co następuje:

KOMPROMITACJA WYDZIAŁU 
APROWIZACJI.

„Zlot skończony, harcerze roz- 
pełzają się do domów; od dzien
nikarzy, co odwiedzili Spalę, sły
szano same pochwały, zachwyty, 
uniesienia. Coś jak od dziennika
rzy, co w tydzień zwiedzili Rosję; 
zobaczyli, nic nie zrozumieli.

Za utrzymanie podczas zlotu pla 
ciii harcerze 25 zł., przyczem 15 
zł. trzeba było wnieść już w lutym 
r. b. 25 zł. za 2 tygodnie, to nie 
jest darmocha. Aprowizację wzię 
ła na siebie Warszawa i 

wywiązała się z zadania skandalicznie 
Dowóz żywności okropnie szwźn 

kował. Stale brakło jedzenia, stale 
ktoś był głodny, w niektóre dni— 
wszyscy! Podczas pierwszego ogni 
ska 60 dziewcząt zemdlało z głodu 
Wypadki spędzenia całego dnia

* A B a.C H £M .-FA R M .»A P.K O W A tSK I"W A R 52A W A

Kronika o rgan izacy jna
POSIEDZENIE O. K. R.

Plenarne posiedzenie WOKR. 
PPS. odbędzie się w poniedziałek 
29 b. m. o godz. 6.30 pp. Długa 
21.

EGZEKUTYWA.
Posiedzenie Egzekutywy WOKR. 

PPS. odbędzie się 29 b. m. o godz. 
5 pp. Długa 21.

EGZEKUTYWA. Zebranie Egze
kutywy WOM. TUR. odbędzie się w 
poniedziałek dnia 29 lipca o godz. 
5.30 pp. w lokalu OKR, Długa 21. 
Proszeni są o przybycie przedstawi
ciele Kół.

KOŁO im. K. MARKSA. W po
niedziałek i wtorek odbywa się reje
stracja członków koła im. K. Mark
sa; rejestracje przyjmują ttow .R. 
Łapkowski i Sznajder w godz. od 6 
do 9 wiecz., ul. Chłodna 30.

naczczo były bardzo częste.
W zlocie brała udział chmara 

dzieci - harcerzęta po 10—12 lat. 
Miano dostarczać mleko — owszem 
dostarczano, ale zawsze zamało, 
zawsze skwaśniałe. Macherzy od 
aprowizacji nie wiedzieli, że la
tem trzeba się z mlekiem spieszyć, 
że prędko się psuje...

Wody do picia absolutnie nie by
ło. Wykopano 13 studzien, ale bar
dzo płytkie tak, że czerpano z nich 
wodę podskórną, obrzydliwą, nie
zdatną do picia. Kto miał prag
nienie, musiał je gasić wodą sodo
wą po 5 groszy szklanka.

Fuchs i Wedel działali o wiele 
sprawniej od harcerzy. Dowóz cze
kolady nie pozostawiał nic do ży
czenia. Samochód z lodami duń- 
skiemi (Pingvin) Fuchsa jeździł 
dwa razy dziennie z Warszawy do 
Spały. Zgłodniałe rzesze żarły cze
koladę, zamiast chleba. Fuch i We
del zarobili porządnie, ale urato
wali niejednego od śmierci głodo
wej.

Harcerze cudzoziemcy zwiedza 
ją  Warszawę. Spotykam ich w 
mleczami, wcinających porcję po 
l>orcji.

— Cóż to panowie m ają taki 
apetyt?
— Ano, harcerz nie narzeka, więc 
w obozie milczeliśmy. Ale byliśmy 
ciągle wściekle głodni.

Komendant tłómaezył nam, po
kazując bezustanne strugi desz
czu: — „Co chcecie, w tym kraju, 
przy tym klimacie, przy tym wiecz 
nym deszczu, oczywiście, nic nie 
rośnie, jest wieczny głód. Cierpi 
biedna ludność, musimy cierpieć 
i my".

— Jeszcze jedną porcję maka
ronu! — przerywa inny harcerz.
' — Jednak tu, w stolicy, nie znać 
u was braku jedzenia, to dziwne! 
—mówi drugi harcerz.

Co im tłómaczyć, że to rodzime 
niechlujstwo, niedorajstwo wszyst
kiemu winne. Głodzić swoich — 
szkodliwe, wstrętne, ale jeszcze 
zapraszać cudzoziemców i im wa
lić kurację odchudzającą—wstyd!" 
Teraz zagraniczni harcerze roz

jadą się po domach i będą robili... 
propagandę Polsce. Ci cudzoziem
cy nie wiedzą przecież, że to był 
„sanacyjny" bałagan, a będą mó

wili, że ich głodzono w Polsce.
Gdyby powierzono aprowizację 

Zlotu babom, które aprowidują 
Bielany w Zielone świątki, to o 
całe niebo lepiej wywiązałyby się 
z tego zadania. Niestety, organi
zację i aprowizację Zlotu wzięła w 
swe ręce „sanacja", a konkretnie 
mówiąc: sławetny komisaryczny
Zarząd m. Warszawy, no i wysz
ła jeszcze jedna kompromitacja.

I dziwić się, że gdy nie potrafią 
zaaprowidować Zlotu, to nie ma 
głodować Polska?

i
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Co słychać w Warszawie?

R A D  JO  -  S Ł U C H A W K I
Wszelkie reparacje tanio, solidnie. 
E. OKSENBERG, Warszawa, Nowo
lipki 2. Kupno i sprzedaż używanych 

radjo słuchawek.

W v t w ń r n l a  L a m p  E lek try czn y ch  o r a z  K in k ie ta  i M óik l

K . R A P O P O R T  P aw ia  Nr. 38  — Hurt

Od dnia 2 lipca 1935 r. zo-stał otwarty nowocześnie urządzony magazyn 
wykwintnej konfekcji męskiej, craz pończoch damskich „Szaniewa"

p. f. „H E N R IC< M a r s z a ł k o w s k a  9 9
Dzięki fachowemu kierownictwu oraz wyszkolonemu personelowi, fir

ma niewątpliwie pozyska opinję, nadającej ton w artykułach mody.
W miesiącu otwarcia udzielamy 10 proc. rabatu z cen wystawowych.

Co u s ły s z y m y  w  R ad jo?
Niedziela, dnia 28 lipca

8.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
rze". 8.33 Gazeta rolnicza. 8.45 Po
budka do gimnastyki. 8.48 Gimnasty
ka. 9.02 Mała ork. P. R. W przerwie 
o godz. 9.15 Dziennik poranny. 9.50 
Pogadanka sport. - turyst. 9.55 Pro
gram na dz. bież. 10.00 Transm. na
bożeństwa z Łodzi. Kazania na nie
dzielę 7-mą po Zielonych Świątkach 
p. t. „Owocodajne drzewo żywota" 
wygł. ks. prof. J. Kujda.' 11.00 
Transm. z Lipska (przez W-wę). 
„Die Kunst der Fugę" — J. S. Ba
cha. 13.00 Teatr wyobraźni z Pozna
nia. 13.20 Poranek muzyczny.

14.00 Muzyka salonowa i piosenki 
(płyty). 14.57 Wiadom. meteorol.-rol 
nicze. 15.00 Kursy pszczelnicze w 
Warszawie 15.10 Muzyka ludowa 
(płyty). 15.22 Przegląd rynków pro
duktów rolnych — omówi Stanisław 
Prus-Wiśniewski. 15.35 Ochrona drob’ 
nych dzierżawców rolnych — a -wy
kup gruntów, pogad. rolnicza. 16.00 
Koncert ze Lwowa. 16.20 Recital 
fort. z Krakowa. 16.45 „Poet3 -  pi
sarz - myśliwy" (Juljan Ejsmond)— 
szkic liter. 17.00 „Dla naszych le
tnisk i uzdrowisk". 18.00 Reportaż 
z Poznania. 18.15 Utwory na cytrę 
(płyty). 18.30 „Cala Polska śpiewa" 
— audycja z Krakowa. 18.45 Repor
taż z Poznania. 19.00 Program na dz 
nast. 19,10 Koncert reklamowy. 19.25 
Płyty. 19.50 „Za brzegami u słonecz
ne.] Afryki" felj. z cyklu „Podró
żujmy" — wygł. Z. Dreszer. 20.00 Ze 
wspomnień o Piłsudskim. 21.10 Kon
cert svmf. 20.45 Wyjątki z pism Jó
zefa Piłsudskiego. 20.50 Dziennik wie 
czomy. 21.00 Etiudy dla niedowiar
ków. 21.30 „Na wesołej lwowskiej 
fali" (tr. ze Lwowa). 22.00 Wiad 
snort, ze wszystkich rozgł. P. R. 
22.15 Wiad. sport, lokalne. 22.20 „Ma 
rynarka gra" — koncert przez To
ruń z Gdyni. 23.00 Wiad. meteorol. 
dla komunik, lotn. 23.05 — 23.30 
Muzyka taneczna.

IMPORT POMARAŃCZY DO 
POLSKI USTAŁ PRAW IE  

ZUPEŁNIE.
Wobec ukazania się owoców 

krajowych na rynku ustał prawie 
zupełnie import pomarańczy z za
granicy. Do Gdyni nadchodzi obec 
nie zaledwie do 2-oh wagonów po 
marańczy tygodniowo, mimo, że ul 
gowe stawki celne obowiązują na
dal.

5 O B ’ A D Y
I  MIĘSNE I JARSKIE obfite I sm aczne

k po 5 5  g r .
R zsiad łe  m leko z kartoflam i 25 gr. R 
•  Z IE L N A  4  o d  12  d o  20  I

Najradykalniejszy środek dla cierpiących 
i największą

na najbardziej zastarzałą

P R Z E P U K L I N Ę
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicznych specjalistów nie po
mogły, oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, usuwa jedy
ny specjalista z długoletnią praktyką dla cierpiących na. rupturę za po- 
mącą mojego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który przynosi praw* 
dziwą pomoc mężczyznom i kobietom. S. KON, Warszawa, Sosnowa 13. 
PROSPEKTY na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed naśladowni- 
ctwem mojego śrocka przez fałszywych specjalistów. Kto zupełnie już 
stracił nadzieję, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc.

OBTOPEDJII
W arszawa - Praga  

Targowa 36/18
Tel. 10-03-83.

Co grają w teatrach?
TEATR WIELKI: Dziś i codzien

nie „Hrabia Luxemburg".
W próbach słynne widowisko mu

zyczne „Rose Marie" Frimmla w 
przekł. L. Brodzińskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś we
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare wino".

TEATR POLSKI: Gra dziś dra
mat z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" amerykańskiego autora Sid 
neya Kingsleya.

TEATR LETNI. Ostatnie przed
stawienia farsy muzycznej „Ty to ja"

Od soboty dn. 3 sierpnia komedja 
muzyczna „Szczęśliwy pech" Julju- 
sza Berstla, muzyka Roberta Kat- 
schera, w opracowaniu Marjana He- 
mara.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko

medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".
TEATR „COMOEDIA": Codzien

nie o 8 min. 15 sensacyjna sztuka 
Kruczkowskiego „Bohater naszych 
czasów.

TEATR „CYRULIK WARSZAW- 
ski". Dnia 1 sierpnia przy ul. Kre
dytowej 14 otwiera swe pouwoje 
„Cyrulik Warszawski" — kabaret li
teracki, pod kierunkiem Fr. Jaro- 
sy’ego.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Co 
dziennie „Typ A“.

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy.

Wykonywa roboty w zakresie ortope
dii, nogi, ręce, aparaty lecznicze, gor
sety ortopedyczne, paski przepuklino
we, pasy brzuszne! wszelkie reperacje.

C eny  n isk ie .

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- c  
twómia: Twarda U.

SĄD HANDLOWY OGŁOSIŁ 
WCZORAJ UPADŁOŚĆ „0A Z Y 7

Donosiliśmy już przed kilkoma 
dniami o podaniu właścicieli „O a
zy" do Sądu Handlowego w W ar
szawie w sprawie ogłoszenia upa
dłości tego przedsiębiorstwa. W 
dniu wczorajszym Sąd Handlowy 
pod przewodnictwem prezesa Lau 
te ra  ogłosił upadłość przedsięb-ior 
stwu „Oaza", mianując syndykiem 
masy upadłości adw. Zygmunta 
Rozego.

PODROŻENIE MASŁA.
Komisja notowań cen nabiału 

m. stoł. W arszawy zanotowała na 
stępujące orjentacyjne ceny masła 
od 27 b. m.: wyborowego w opa
kowaniu — 2 zł. 60 gr. (dotycb 
czas 2 zł. 50 gr.), w drobnem opa 
kowaniu firmowem — 2 zł. 70 gr 
(dotąd 2 zł. 60 gr.), w blokach — 
2 zł. 50 gr. (2 zł. 40 gr.), m leczar
skiego solonego — 2 zł. 30 gr. (2 
zł. 20 gr), śmietankowego II gat. 
— 2 zł. 20 gr. (2 zł. 10 gr.), i oseł
kowego—1 zł. 90 gr. (1 zł. 80 gr.), 
wszystko za kg. w hurcie.

NOW A LINJA AUTOBUSOW A  
NA SASKIEJ KĘPIE.

M ieszkańcy Saskiej Kępy uskar
żali się na brak połączenia z mia 
stem. Jako  czasowe wyjście z tei 
sytuacji, dyrekcja tramwajów i au 
tobusów postanow iła uruchomić z 
dn. 1 sierpnia, narazie tytułem 
próby, dojazdową linję aut obu so 
wą „S", k tó ra  dowozić będzie pa 
sażerów do Ronda ul, Waszyngto 
na do tramwajów linji „M", ,,7” 
„12” i „24" i odwrotnie zabierać 
pasażerów tych tramwajów.

STARCIE KOLEJKI Z DOROŻKĄ

Przy zbiegu ul. Tarczyńskie: 
Raszyńskiej, Koszykowej i Nowo
grodzkiej, nastąpiło starcie doroż 
ki konnej z pociągiem E. K. D 
W arszawa — Grodzisk, jadącym 
w kierunku ul. M arszałkowskiej 
W oliwili, gdy pociąg znajdował się 
na skrzyżowaniu wspomnianych 
ulic, z Koszykowej wyjechała do
rożka, powożona przez Wojciecha 
Pruszkowskiego. Woźnica, widząc 
nieuniknioną katastrofę, podciął 
konia, usiłując szybko przejechać 
motrr.iczy nie zdążył zahamować 
i najechał na dorożkę.

W skutek silnego uderzenia, jadą 
ca w dorożce pasażerka, oraz 
Pruszkowski wyrzuceni zostali m  
bruk, doznając na szczęście, lek
kich obrażeń, ozbitą dorożkę, przy 
której zostało złamane koło i ko
zioł uszkodzony, policjant wraz z

dorożkąrzem odprowadził do 23 |ków . Podług prywatnych wiadomo 
komis. ści czynne jeszcze będą tea tty : A-

teneum (Jaracz), Kameralny (Ad
wentowicz) i W ielka Rewja przy 
ul. Karowej. Pozatem rozstrzygają 
się losy sali teatru  przy ul. Hożej.

W terj sposób w nowym sezonie 
teatralnym  nie będzie mnie- tea
trów  niż r. b., raczej więcej, ze 
względu na tea tr  dzielnicowy i 
tea tr  przy ul. Kredytowej, który 
będzie stałą placówką.

URATOW ANIE TONĄCEGO.

Wczoraj o godz. 14-ej w Wiśle, 
wpobliżu mostu ks. Poniatowskie
go (od strony W arszawy) zaczął 
tonąć 30-letni Bronisław Michalski 
bezrobotny (Dobra 5), którego w 
czasie kąpieli nagle opuściły siły.

Na alarm nadjechała m otorów
ka z komisarjatu rzecznego. 
W ydobyto tonącego i p rze
wieziono na brzeg. Przybyły 
lekarz Pogotowia, po zastosowa
niu odpowiednich zabiegów, do
prowadził uratowanego do przy
tomności, poczem Pogotowie prze 
wiozło W. do szpitala.

TEATRY W ARSZAW SKIE  
W NOWYM SEZONIE.

1 września rozpocznie się w 
W arszawie nowy sezon1 teatralny. 
Dotychczas konwencję z ZASP., 
gwarantującą rozpoczęcie w tym 
czasie sezonu, zawarło TKKT. (na 
pięć teatrów  i tea tr  dziekreowy). 
Pozatem  z pryw atnych teatrów  za 
w arł konwencję narazie jedynie 
Fryderyk Jarossy (teatr przy ul. 
Kredytowej). Z pozostałych do
tychczasowych dyrekcji dotąd nikt 
nie poczynił odpowiednich kro-

ZŁY PRZY K ŁAD  D A J Ą  BUFETY  
TEA T R A L N E .

Mimo niejednokrotnego piętno
wania wyzysku stosowanego przez 
dzierżawców bufetów w teatrach 
warszawskich, w niektórych tea 
trach w dalszym ciągu pobierane 
są ceny, zwłaszcza za napoje chło 
dzące, niestcjące w żadnym sto
sunku do cen, pobieranych w pier 
wszorzędnych naw et lokalach sto
icy. Za tym przykładem  kroczą 
dzierżawcy niektórych kaw iare
nek.

STAN POGODY w |)
Dziś zachmurzenie zmienne, duże 

z przelotnemi deszczami w dzielni
cach północnych. Dość ciepło. Umiar 
kowane, chwilami porywiste wiatry 
z kierunków zachodnich.

Co wyświetlają kina?

A Meble gotowe sprzedaje najta- 
• 11 niej stolarz. Twarda 3. Wa

runki najdogodniejsze.

W ózki, rowery wykonywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 

ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.

W y k w i n t n e  g a r n i t u r y  I p a l t a
A. BĄKOWSKI,

wykonywuje 
JEROZOLIMSKIE 6 m . 12.
Były krojczy firmy A. Z a r e m b a

Dezkaucyjna wypożyczalnia płyt gra 
W mofonowych. Zamiana, sprzedaż.

(daw-Złota 21 „Polska Muzyka" 
niej Marszałkowska 111).

M EBLE nowoczesne, najmodniejsze, 
również tapczany higjeniczne, ko

zetki i t. p. Twarda 27 — 1. front.

potrzebni są szewcy na szpilkowe, 
r  pasowe i wywrotki. Zgłaszać się 
z próbą w poniedziałek Nowolipki 
6/56.

WYCIECZKA NAD JEZIORA 
AUGUSTOWSKIE. W połowie sier
pnia odbędzie się wycieczka nad pię
kne jeziora Augustowskie. Wyciecz
ka zwiedzi Augustów i Suwałki1 oraz 
wszystkie naj charakterystyczniej sze 
jeziora tych stron: największe z nich 
Wigry, Serwy o piaszczystem dnie, 
wymarzone miejsca do kąpieli, malo
wnicze Sajno, Necko, swą falą w dni 
wietrzne przypominające morze i ca
ły szereg innych.

W programie przewidziana jest je
dnodniowa wycieczka statkiem i prze 
jażdżki łódkami po jeziorach.

Wyjazd z Warszawy w środę 14 
sierpnia wieczorem, powrót w ponie
działek 20 rano. Koszt (bez pożywie
nia) około 30 zł.

Zapisy i informacje w Sekretaria
cie Generalnym T.U.R. Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 595-03 
(wtorki, czwartki i soboty od 5.30 do 
7.30 wieczorem).

ADRIA: „To lubią mężczyźni". 
APOLLO: „Bengali".
ATLANTIC: „Człowiek o stu mas

kach".
ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata- 

chon".
AS: „Karioka" i „Miljon na ulicy". 
ANTINEA: „Legjon śmierci" i „W 

pogoni za księżycem". 
COLOSSEUM: „Kapitan Korkcran" 

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „żółty ksią

żę" i „Zamarłe echo".
CORSO: „Córka generała Pankra- 

towa" i rewja.
CAPITOL: „Mord w Trini

dad".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
CZARY: „Pieśń kozaka" i „Na tro

pie".
FAMA: „Niewolnica z Manda

lay".
FILHARMONIA: „Sprzedany głos". 
FORUM: „Królowa Krystyna" i

Wrogowie małżeństw".
FLORIDA: „Uśmiech szczęścia" i

Sobowtór".
HOLLYWOOD: „Tajemnicza dima" 

z Rod la Roque.
HELJOS: „Źle kochana" i „Król 

cyganów".
KOMETA: „Zmiana serc" i rewja.

MASKA: „Pan X morduje" i „Bia
ła lii ja".

MEWA: „Kot i skrzypki" i „Dama 
Kier".

MIEJSKI: „O czem śnią dziew
częta" i „Całuj mnie jeszcze".

-  S  KOMETA —
Chłodna 49, tel. 6.48-51

Pocz. 4, 6, 8. 10

Niezapomniani bohaterowie 
„Siódmego Nieba"

JANET GAYNORi CHARLES 
FARREL w  nowym, wielkim 

i w zruszającym  dram acie

„Zmiana serc"
NA S C E N I E  R E W J A

Kino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

Potz. 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

1) 0 aaSaia f l iie w tie ta
(zeroekranl

John Boles, — Thelma Todd
1) Całuj mnie 'eszcze

(w znow ienie
A n n y  O n d r a

Widownia idealnie chłodna.

LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam"
„Miasto pod terorem". 
MAJESTIC: „Vanessa",

MAJESTIC Początek 
4. 6, 8, 10

Robert
Montgomery 
Helen Hayes

w filmie

anessa

MUCHA: „Drewniane Krzyże" i 
„Zew Trombity".

NOWA TOMBOLA: „Piotruś" 
i „Nowoczesny Robinson".
OKO PRASKIE: „Śmiech, całus,

dziewczyna" i Skończona pieśń".
PALACE: „świat się śmieje" i „Mu 
szę być młody".

PAN: „Biała parada". 
POPULARNY: „Serce Indjanki" 

„Co mój mąż robi w nocy?" i re
wja.

PETIT TRIANON: „Miłość bez ju 
tra" i „świat idzie naprzód".

PROMIEŃ: „Tajemnica małej Schi) 
ley" i „Czarna perła".

PRAGA: „Zuzu" i „Azef".
ROXY: „Krew cygańska".
RIALTO: „Niebezpieczna piękność" 
RIVIERA: „Bezbożne dziewczę".

STYLOWY: „Julika“.
SFINKS: „Imitacja życia" i „Testa

ment dr. Mabuze’.
SOKÓŁ: „Złodziej serc" i „Nowa 

płeć".
ŚWIATOWID: „Urojony świat" 

TON: „Kuszenie szatana",
UNJA: „Hanka, oczy czarne" i Ta 

jemnica zamkniętego kufra". 
VARIETE (CYRK): „Rewolucji

śmiechu" z Shirley Temple i re 
w ja.

Robotnicy pop łera lc ie  
sw oje  pismo codzienne

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Nie pyski Drukarnia Sp. NakL-Wydawniczej „Robotnik". Warszawa. Warecka T.


